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Cl:ęść uczeet'llików uroczystOŚCi 'POŚwi~enia 10'karu S. N. w Woli Ozarnyskiej. Kie
rownik tego koła p. Marjan Kwiatkowski obecnie przebywa w więzieniu śledczeoo, 

Ucze6tnicy kurs·u i.nstruktol"S'ki.ego S. N. ~ ,po.wia.t'l1 skierniewicltfego i miasta, ora~ 
ucze6tnicy odprawy powiatmvej, odbytej w dniu 7 b. m. Kurs 'wwal 6 dni. 

" ie Vlyc 
" o procesie radomskim, adwokacie Kowalskim i kapitulacji Żydów 

przed Hitlerem 
L ó Ci i, w czerweUl 

Po smutnej pamięci · "sanacji" po
rosta.ło kiIka urządzeń, które funk
cjonuję, nadal, zatracłwszy jednak zu,
pełnie charal>.ter polityczny. Niektóre 
z nich, coprawda, nabrałY eharakteru 
lożowego. Ludzie, którzy się tam seho
drzę., nie rozmawiaję, o polityce, zato 
tem więcej o interesach, protekcjach 
i innych kombinacjach, o których 
trudno powiedzieć, by były niewinne. 

Naogół jednak w dawnych klubach 
i innych lokalach byłego BB, dotych
czas istnieję,cych, gra się POplI"ostu w 
karty. Czasem jednak wywiąże się 
jaJkaś poważniejsza dyskusj,a, a wtedy 
wychodzi na jaw, jak dalece różnią. 
się w poglę,dach swoich ludzie, którzy 
przed kilku miesiącami stanowili jed
ną. partję i z t.upetem twierdzili o s0-
bie, że są. grupą. "jednoUt, lak mar
mur". 

W Łodzi założyła nieboszczka "sa
nacja" "Klub . Towarzyski" na wzór 
warszawskiego klubu przy ul. Foksal. 
Za czasów BB grało się tam w karty 
i o niczem innem się nie mówiło. Bo 
i jakże było mówić, skoco każde śmiel
sze słowo mogło pocię,gnę,ć za sobę, 
bardzo nieprzyjemne konsekwencje. 
Były przecież w Łodzi wypadki w o
kresie panowania BB, że za kilka nie
ostrożnych sław, wyrzeczonych pod
czas regula-rnej pijatyki, wytaczano 
ludziom sprawy dyscyplinarne lub 
przed sądem partyjnym. 

Dzisiaj także gra się w karty w 
łódzkim Klubie To\vai'7~-skim, ale 
czasem prowadzi się przy kartach 
rozmowy polityczne i to dość śmiałe . 
Ludzie przestali się bać, a z drugiej 
strony "strtże prawomyślności" stra
cili węch. Nie wiedzę" Co jest prjtwo
myślne, a co nie, i boją. się wpadunku. 

Przed kilku dniami w klubie tym 
zaczęła si ę p'l"zy jednym stoliku rozmo
wa, która niebawem obudziła zainte
resowanie w szystkich prawie obec
nych w lO'kalu. Bo też bYła to rozmo
wa wyjątkowo ciekawa i wysoce eha-

mkterystyczna dla nastrojów, panuję,- prawdę, Jest sąd kOTonny. 
cych wśród niedobitków byłej "sana- Inaczej zupełnie przedstawia si~ 
cji", ta. sprawa u 'Zydów. Żyd ma swoje 

Zaczęło się od procesu w Radomiu. sądy rytualne, tak zwane rabinackie. 
- Panie dyrektorze - odezwał się To Jest dla niego właściwy sę,d i tam 

ktoś - co też wyprawia ten adwokllt można z niego wyciq,gnąć prawdę pod 
Kowalski? Cilffi'le wyjeżdża z tym tal- presją nakazu religijnego. Sąd koron
mudem., każdego Żyda wypytuje, czy ny jest dla Żyda sę.dem obcym., przed 
czytał talmud - co to ma do rzeczy? ktćrym staje on tylko pod przymusem 
Lepiej nicby nie mówił, gdy nic mą.- ale którego w głębi swojej duszy nie 
drzejszego wymyślić nie potrafi! uznaje. To też zaChowuje się on przed 

takim są.dem tak, jak wymaga tego 
- Drogi panie naczelniku - jeśJi w danej chwili jego interes. 

pan tak samo zna się na Żydach, jak Talmud nie jest właściwie w ści
na bridżu, to nie dziwię się, że pan nie słem tego sł{)'W8. znaczeniu księgą re-

I m~że ZIl"ozumieć p~tęp.ow.ania Kowal- ligijną.. Jest to J)rzedewszystkiem 
skIepo. Czy pan ~Ie WIdZI ze sprawo- zbiór nalkazów postępowania dla 'Zy
zdan prasowy-ch, ze Żydzi w tym pro- dó\v. 'Zydzi prawie nigdy nie mieli 
cesle śpiewaJ, swo'e zeznania,. ~a.k z l. swojej ojczyzny, gdyż te krótkie olu'e
~ut? Czy spotka} SIę :pa~ chocI.azby z sy cza'su, w któryCh mieszkali w Pa. 
Je~nem z,eznam~m sWl~ka. zydo~w- lestynie, nie odegrały w ich historji 
sklego, kto,re robIłOby wrazeme śWIa- większej roli. Przewa2mie przebywali 
dect~a obJekt:ywnego? ~ wiel:ka. w niewoli w obcych państwach, a od 
częśc społ~zenstw~ pol Silneg'o uleg!1' dwóch tysięcy lat żyją w rozproszeniu 
konsterna.cJl w obhezu tyoh -precyzY'J- w całym świecie. Talmud jest dla nich. 
nych i z całę, p~wnośeią siebie wygła- drogowskazem, jak maj, post~pować, 
szanych zeznano Polacy są bowiem aby zachować swoją odrębność wśroo 
przyzwyczajeni do tego, ie w sądzie I Obcego otoczenia. Talmud ustanawia 
mówi. się pra~dę, bo mówi się :pod . wszystkie instytucje, jakie potrzebne 
przysI~.ę" ~a.lą,<: n~ oczaeh krueyf~ks, są. Żydom, aby musieli kO'l"zystać z in
na ktory SIę przySIęgało. Polska Jest stytucyj narodów, wśród których żyją. . 
krajem, w którym prawie te niema Ustanawia więc także i własne żydow
spraw? krzywoprzysifSłwo i fałszywe skle sądownictwo, składają,<: je wrę.. 
zeznama przed sądem. Żydzi doskona- ce rabinów. W zwię,zku z tem zawiera 
le wiedz.ę, o te~ i potrafię, to wy-korzy- również przepisy, okJI"8Ślające posłę
st8:ć . ~]~dzą, ze Polak, chooiazby b~ pawanie i zachowanie się Żydów przed 
na]głębieJ przekonany o słusznOŚCI sądami obceml, jeśli zmuszeni są sta
ja'kiejś sprawy, z reguły zacznie w nią wać przed nimi. Pod tym względem 
-vyę,tpić, gdy w świetle zeznań świad- talmud daje 'Zydowi najzupełniejszą. 
ków przed są.dem inaczej zostanie mu swobodę. Głosi bowiem, że każdy śro
przedstawiona, przyczem osoba świad- dek jest dobry, jeśli może plZ)'czyni6 
ka zazwyczaj go nie obchodzi. \Vystar- się do wygrania sprawy. Dobre jest 
czy mu samo zemanie, złożone 'w Sr więc i fałszywe świadectwo, które 
dzie. A tymczasem nie jest jedno i to można składać nawet pOO przysięgą. 
samo, od kogo pochodzi świadectwo, religijną.. 
od żyda czy od Polaka. Polak nie zna Jeśli wi~c adwokat Kowalski zapy
inn~go są,du, ?próc~ sądu koronnego? tuje żydowskich świadków, czy znają. 
to Jest dla mego Jedyny sąd na te) talmud, to pragnie on w ten sposóll 
ziemi. Jeśli więc przysięga na!kazuje przypomnieć, że talmud pozwala Ży
mu mówić prawdę p-rzed są.d~m, ~ dowi nie zważać na ładne przysięgi, 
tym są.dem, przed ktO'I'ym mUSI mówić składane przed sądami obceDli w 

Bpl'awach przeciw "goJom-. A o tem 
trzeba nieustannie przypominać, bÓ 
my Polacy dziwnym zbiegiem okoli-ez
nośc:i. wiemy o tych spl"8,'waeh mniej, 
niż jakikolwiek inny naród europej
ski, chociaż mamy w naszym kraju: 
więcej Żydów, niż wszystkie te kraje 
razem. 

- To są jakieś .f~nta.styozn~ opo-
wieśd - odezwał się pewien adwokat 
od sę,siedni~o stolika, świeio o. 
chrzczony żyd - to są. poglądy nie
godne człowieka kulturalnego i inte
ligentnego, to jest obskurantyzm ,czar
nosecinny i robota a.ntypaństwowa! 
Jak może człowiek inteligentny coś 
podobnego mówić... . 

- Nie tak gorq,oo, mó.i drogi pa. 
nie. Zupełnie lak lamo krzyczeH Ży
dzi, gdy w Niemczech zaczę.to zabiera6 
się do badania tych spraw. Ale, gdy to 
nie pomogło, gdy Niemcy nie prze
straszyli się miana baiTbarzyńców, 
obskuT'antów i czarnoseciń.oów, : wi'3-
rzę,cych w zab'obony średniQWieczne, 
lecz z całym aparatem naukowym za
braH się do sydema~ego 1 dr0-
biazgowego badania spraW iydow
&kich, zakładaję,c w tym 'celu s~ecjaJne 
iustytuty badawcze - to szybko 'Zy
dzi skapitulowali : i dzisiaj &kamla 
przed Hitlerem, błagając go, "by za~ 
przes~o ogłązania wyników tych 
badań, gdyż mogłoby to sprowadzl6 na 
Żyd6w w całym śwlecle straszUw6 
klęski ł prześladowania. . 

- To także jakieś bujdy, co pan 
teraz mówi. Cały świat wie, co myśleć 
o t~ch hitlerowskich l}adaniach i kpi 
sobIe z tego. 'Zydzi są Hitlerowi 
wdzięczni za to, co robi, bo okaże się, 
że nic nie znaleziono, co mogłoby Ży
dów obciQ.Żyć. 

- To może zechce szanowny pan 
powiedzieć nam, dlaczego to od 'mnieJ 
więcej trzech mleslQcy cała prasa 'ży. 
dowska na całym świecie jakby na 
komendę zamilkła o Hitlerze, wstrzy
mując sit skrupulatnie nIetylko od 
napaścI, ale ' nawet ocl nIeprzychylnej 
krytykl7 Dlaczego w całym świecie 
zlikwidowano w csłatnlch tygodniach 
WSZystkie żydowskie komitety bojko
towania Niemiec? Dlaczego urwała 
~ię ja:kby uei.ęJ cała światowa agitacja 
żydOWSka za niebranIem udziału w 
Olimpjadzie tegol'OCm.eJ, - dlatego że 
odbywa się w Berlinie? Dlaczego 'Wy. 
cofano Si, z bojkotu uroczystości z 
powod.u Jubileuszu uniwersytetu nie
mieckiego w Heid~lbergu? Dlaczego 
nawet łódzki hitlerożerczy i filorad
k-oowski "Głoc Por8łUly'" od kUkunaatll 

(Ciąg 'daIszy na stron'ie 5-ej) 
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Pro~es w PrzytY'ku, część ławy 'Obrońców 
P(}l~ków. Od lewej: mec. mec.: S,typułkow
ski, Ferencowicz, Gajewiczo'wa, Kowalski, 

, dr. Pozowsld, Biedrzycki. 

Na ubocz 

"Sanacy·na" choro a 
Kra k ów, 15. 6. Częstym ol;ljawem 

u umysłowo ehorych jest ich uporczy
we wmawianie w ludzi normalnych, 
ri;e oni są. (ci chor~) całkiem zdrowi. 
~,!Sanacja'" jak . wiadomo, oznacza 
zdrowie, uzdrowienie. .,Sanowanie" 
wszystkiego i wszędzie pokrewne jest 
bezsprzoecznie owej nieszczęsnej iluzji 
psychopatów. Od tej uwagi nie mQż'
na się odpędzić, gdy się czyta art. 
kulik p. t. "Nie utrudniać roli Faul~ 
habera", młodeg0 i zagorzałego "sa
natora" p. K. Pruszyńskieg<J w .,Bun
cie Młodych" (nr. 10). P. Pr. siwier· 
dza, że " sana cj a" (niestety!) wepchnę
ła Kościół w ręce end-ecji (tak!) i że 
to trz.eba napra,vić w imię interesów 
- żydostwa!!! "Trzymiljonowej ma
sie żydowskiej" - pis;:e - .obojętne 
jest, "czy pan.owie z Legjonu MłodYCh 
walczą z Rzymem lub czy na nauczy· 
cieła katechizmu w So.kółce powolano 
p. Mietka Eim-weisa". ..Bo to nie są 
ich interesa. Ich Interesem fest na· 
tomiast to, by Kościoła, wielkiej mo
ralneJ siły; w Polsce, nie SP}'chano 11-
~tą.wicJ:nie. lir J;:a~ióD,a endecJI, "nie wy. 
twarzano szmcznie takiego stilnu r2:e
czy, by endecja mogła atrzymywać, 'te 
ona jedna w Polsce jest obozem poU
t-yeznym prokatolickim". A więc wie
my, 'co 'wedle pp. "sanatorów" jest in
teresem żydostwa w Polsce: moralnoś6 
Kościoła katolickiego i, dozór nad ka. 
tol!icyzmem poilskich partyj politycz. 
nychl DQprawdY' w czasach d~isi6j
s~ycl\ taki wesoły "polityk" mógłby 
5j.~ w Polsce P<>ka~ywaó z.a grosze. Co 
za głębta mySlH 

Z artykułu p. :Ę>r. wynika poza tem 
jasno, że jed:yną dziś idelJ zdrową i 
moralnł w Polsce jest .. endecJa". 
Tembardziej należy z nią. walczyć. 
Dlaczeg.o'? Ano widać dla "interesów 
tr21ymiljonowyeh mas żydowskich". 
Gdyby to napisał Thon albo Appen
szlak, możnaby się uśmiać. Ale wo
bec takiego faktu poprostu ryczymy. 
W dodatku Kościół :Ęąże p. Pl'. "ode
brać z rąk endecji" i prawdopodobnie 
"usanować". Dla wsz~lkiej pewn{),ści 
dodaję. ~e nr. 10 "Buntu Młodych" 
nie nosi daty 1 kwietnia, ale najwy
raźniej 10 coorwca! 

Wypad i dr ywolskle w świetl e ze 
i obrony 

O d r l!l y w 6 ł~ W' czerwcu 
Jakkolwiek proc.es o głQ~ne zajśeia 

antY2ydowskie w Odl'zywole ~akończył 
się już kilka dni temu wyrokiem, 
to jednak uważamy za potrzebne kon
tynuować dalszy ciąg sprawozdania z 
tej sensacyjnei rozprawy. Proces to
czył się przez dni c,ztery. Dziś zamie
szczamy sprawozdanie z ostatnich dni 
procesu: 

"PAN JEST żYDOWSKIM 
P Ą,ROBKIEM" 

w dniu 21, 11, 1935 r. 
Ś w d.: ~ W no.cy dn 21. 11. 1935 ,. 

bra.lęl\'l udaiął w arę-s~towaniu Piotra. 
W'l'Zo.ska :l .ĄEtama Bartosa. B~łl) nas 
siedmiu. O godz. 23-ej udaliśmy się do 
Ossy. Sołtys nas zaprowadził do dOIU.U 
Piotra Wrwska. Jegośmy nie zastali. 
N a wsi "światlo pl'zy'kl'ęcono, jakby 
w' rodzaju czujki". To m6W'ilo nam, że 
wieś czuwa. Na drodze, posuwają.c się 
dalej na Wles, spotkaliśtnY Piotra 
Wrzoska i zaaresztowaliśmy go. On 
krzyczał: ",Gwałtu! Bandyty mię ar~ 
sztują!" Na wsi powstał krzyk. Kt~ 

W trzecim dniu procesU jako uderZYł w lemiesz na znak sygnału na. 
pierwszy zeznaje świadek Bolesław pożar. Była to godz. 24:-ta. Wid,zą.c, COl 
TrojeC'ki. się dzieje, zaczęliśmy uciekać z nim 

p r z e w,: - CO' się dzia}Q w Odrzy- prrzez pola do srosy. Za nami byłO' sły~ 
wole w dniu 20. 11. 1935 r, t chać strzały. Na szosie poloż.ył sit 

Ś w i a d e k: - W tym dni1.l pełni- Piotr WrZiosek, krzycząC':, ,Zabijta 
łem slu:żbę na TYnku w Od"ywole. Z mnie, nhl pójdę". Wtem nadbiegł 
posterunku l{lwów komen<;lant. wyd e- tłum, który, jak się dO'wiedziałem pO'
leg~wal mnie na targ do Od:r~ołu, tem, odbił moim kolegom Adama Bar. 
Tu posterunek był szcz.upły, składał tosa i swoilł> postawę. zmusił nas <lo 
się z komendanta i dwooh pQSterun- uciekania w stronę Odr-tywołu. Bez 
kowych. Na tal'gu było. od 10-12 ty· niczego '\\Tóciliśll1Y do Odrzywołu. 
sięey ludzi. Po godz. 14-ej zauważy- Sędzia D e d e r o w i c 2l ~ - Koledzy 
łem grupy 1'Udzi, wychodz~ee ż lokalu mówili panu, że strzelali we wsi? ., 
StrOlln1ctwa Narodowego, które za- Ś w d.: Ja słyszałem, i.e. oni ni. 
częły roz.yalaC stragany. W tłumie strzelali. 
zauwaŻ'Yłern. Piotra Wl'Zioska.. którego p if' Z e w,: - CO' się ddalo w dniu 
strofowałem, aby · się spokojnie zacho- 29. 11, 1935- l\? 
wywal. Ten mi odpowiedział: "Pan Ś w d.: - W tym dnlu na. drod~e 
je-st żydowskim parobkiem.'\ Chcia- Kh ów-Odrz.ywół lU'zewrócone były 
łem go zatrzymać, lecz tęn mi odp()- dwa slupy telefoniozne i 15 sztuk 
wiedział; "Nie mam się l>rzed kim drzewa, 'Powalone na szosie. 
legitymować'" Wówczas chmalem go p rok.: - 'Widzdał pan ludzi, wra,.. 
zaareszto-'\vac. Jednak w tyt.U czasie cajqcych pod Odrzywoh\? 
nadbiegł komendant poste:runku 0- Ś w d.: ~ Nie widl!l~alem. Byłem w 
drzywolu i zabl'onił aresztowania. Odl'zywole. 

p r z ew.: - Dużo wywrócono stra- P rok.: - \Vr-zoska znał pą.n oso-
ganów? biście? 

Ś w d,: - Nie przypominam sobie. Ś w d, ~ - , Z widzenia. 
ChYba 5. I Adw. Morusi,ński: - Czy pa-

l? r z e 'tV,: - Ile- szyb 'wyhito? nowie .robili w Ossje rewizję u <lzłon-
S w d.: - Tego nie ustalałem. ków Stronnictwa Narodowego? I 
P 1" Z e.W.: - Co. pal! raNt w Ossia " Ś-w d.: - Nie, wiem. T'~ 

lO.s!ta:!Jrl1o w Nowym S~ezu oruaY'l,(} Silę ze bra'nie powiatowe ,członk6w S. N., na iktóre 
[lJ;"Zybyte o'kolo 700 QBób Na zdjęciu ,e~ęś~ uczestników zj~zdu, li !prezesem .pow. S. 

N. dr. Władysławem Mee.llem (+) i iPrezese'lJl majorem JÓ~efe.m Sltysd6'lll (2). 

wiadków osk I'żenia 

Pł"O'tt.~ - 'A Jakie tO były rewlE~et 
Ś w d.: - Nie były rew\zje. .Arrr 

8ztowan.ia. były. , 
Adw. "J e s z y 1\ ki: - M~ld()owaI 

panu sekret8.'l'z gminy ~ydO,w~kiej w 
Odrzywole., że Żydom niszczą. stra
gany? 
Św d.; - Nie. . 
Adw. 1 e 2'; i or sk i: - Sp~awdzał 

pan kara'Djny kolegów, !Że nie strze
lali ? 

'ś w d.: - Koledzy mai strzelali wa 
wsi. Strzelali na 'postrach. . 

Adw. Z d z i t o w i e fl ki: - Jest 
rótinica., jak się strzeli we wsi. a. w 
szezE'rem polu 'l 

Ś w d.:, - Jest.. 
"tYDOWSKIEQO PABOBRA BOISZ 

l~" ' 
' P f z e ~f, do świadka. St. SzufladO'

wicza: - Co aię działo w Odrzywj)le 
W dniu 20. 11. 1935 r. 'l 

Ś W d.; - Był to dziań ja.rmarezny. 
O g6dz. 13 zauważyłem dużo !ud~i, 
którzy wychodzilt z lokalu Stronnic
twa Narodowego. Grupami udali eię 
na rynek, gdzie ~aczęli przeWTa.eać 
s.tragany ż.ydQwskie i :bić tydów. 

Pl' 2l e w.: - Kogo pa,n tu na ławie 
z oskarżonrcll poznaje? 

. Ś w d.: - Antoniego Gruszeckiego. 
Innych nie poz:naj~. 

p r ,. e w,; -- lan to było na rynku? 
Ś w d.: - Ta.m było tak: okolo 50 

ludzi, w&ród któryeh ktoś krzyczał: 
"ŻYdowskiego parQbka. bois?! się", ze
bralo się koło piekarzy ż.ydowstkich. 
Międ71Y tłum wszedł Pio.tr Wrzose~ 
i pehną.ł ich na stragany. W owczas 
przewrócono dwa stragany z pieczy
wem. 

p r z e W.: - Antoni Gruszecki :roz
bijał stragany! 

Ś w d,: - Nie rozbijał. 
p r z e w.: - Co robił J6zef Chro.-

bak? , , 
Ś W d.: -:- Zamykał żydowskie , skle.-

py . . - , ' 
:R t.r. ew.: - o eztęn osoby ~iero

wały tlumeIĄ przewracają.cym stra.
ganyt 
Św d.: - Tak. 
P:r z e w.~ - Jaką. opinJę oni mają.? 
Ś w d..: - pooeorwaną. Odbierałem 

im broń. 
Przew.: - Co potem tłum robił? 
Ś w d.: - Tl'o'chę szyb wybił, wóz 

pr~ew:rócil i wod~ tydowi z młyna 
WYJluścU. 

Adw. Z d z it o w i e c ki: -. Byłą. 
ska,rga od 2:ydów'! 

Ś w d,~ - Nie było. 
Adw. M oru s i ń s k i: - Dlaeze· 

goście w nocy pojechali aresztować 
Adama. Bartosa i Piotra. Wrzoska do 
Ossy'! 

Ś W d.: - Takie polecenie było 
wladz. 

"MALY. NIlU1UżY CHLOPU, 
JW,.NY "SZCZEPANKIE}l", BIL 
ŻYDÓW I ZA~YKAL SKLEPY" 
Na sa,lę wchodzi Jan Mirowski ~ 

Kamiennej Woli; dawpiej był poli-

łymJ a wydajnym war~ztatem prac;J, I powiedzQ. ci, co ginQ., pracuj/} 1 walczę. 
Ten nie będzie wywoził pieniędzy do' bezinteNlsownie. 
Pales~yny, nie będzie kradł i oszuki~ Głuche milczeni~ zapanowało w 
wa.ł, Jak Was, w,a$Z Grosman. tłumie. Jadźka z boku słuchała. tyd 

- Te, oooziak, uważaj co mówi~~ 
po jak cię pan , Grosman usłyszy. ta 
eit z fabryki wyrzuci. 

(DokończenIe)" 

---------
-- Co za pan Grosman t tyd Gr~s. 

ma.n. prZ~i ma;ł~ g, a z ~PJrykl t ,Q 
niech 1\0 wyrzuci, tQ jak tarote !l O. 

_ No, Bialik _ zagadną.ł go tka.cz {lrzywołu i. Przytyka i ta.mte z Miń., 
z tłumu --. jak tam sytuacja w krajv., ska. tak ten moż,e z Polski wylecie~ 
kiedy idzieta. po władzę? - Te młody~ za mę.łoś chleba zjł'.(U, 

_ My władzę jU2l zdobyli. żebyś był taki mą,d:ry. 
_ Nad kim'ł - Tak, mało chleba jadłem, bo ()-
_ Najpierw każdy nad sob!}, p6f- debrały mi go Zydy, a. ten 00 mi o-. 

niej wszyscy na,d swą. dol~ Jak zgnę- stał, to .był twardy, jak kamietl, a wta. 
bimy zł~. dolę, to obudzimy sumieni& (lomo, *~ zęby, ostrzone o kamień, 

Bialika niebardzo lubiano w fabry- narodowe i porzą.dek narod~wy ZA- gryzą kamienie, a tną. do krwi. 40 
00. Z nikim nie gadał, do nikogo się ppowadzimy w :polsce na. wieki. g.e.rca - wybuchnął chłopak. 
nie odzywał, co mu kazano to zrobił, - Usullta lepiej 2ydów fa.bl'ykan- - Teraz kąsasz, a jak przydzieta 
na ustach mając zawsze dobrotliwo- t6w i kapitalistów. Wiśniową. Górę do władzy, nakładą ei do. gęby 'Waty 
szyderski uśmiech. Jedynie jak l'02I- pod Łodzią puśta z dymem, ale bo to i będziesz cieho, tak za,wiedzieta, jak 
mawiał z Jadźką. to dusza uciekała zrobita, wy umiecie jeno rozrzu~ć i tylu z'8.wiodło.. 
mu w pięty, usta straciły swój 8zyde.r- stragany biednym Żydom z. Przytyka - ;Jak wyśta; f:a.wied1i sami siebie, 
ski wyraz. Bialik mógł mieć około czy Odrzywołu, k,sięże parobki, psia- kaMy sądzi p() sobie - odpowiedział 
lat 20, wyglądał nieco starszy, bo t y- krew! . Bia,1ik. -- Jak my zawodzimy, niech 
cie spędzone we fabryce nadawało - Ho, ho, komuna przez was ga- pOwiedzą. te mogiły Materków, Grot
mu jakiejś męskiej powagi. Jadźka da - odparł Bialik. - Na miejscu kowskich i Chudzików. Niech powią.. 
stanęła z boku na. brzegu chodnikR "biednoego 2:yda" z Odi'zyWołu czy dzą te groby, świeżo wzniesione opo
obok kobiet. BiaIik stanął opodal Przytyka musi stanąć wyzuty ~e swej czyńskich chłopów. Niech powiedzł 
mężczyzn i p:rzysłuchiwał się .z nie- własności Polak. Na miojscu wi&lkie-- ci, eo gnjj!) po wię~ieniacl1. Niech:po
smakien! p~a.dZOD!ej, ~ :tłwnie roz-I go kapitalisty Żyda stanie drobny I wiedzą Pacholczyki, Bartyzele, Kat
mowioe. ' "- p.t:zedsi~biorGa Polak1 ze swy.m ma- mi'erczaki1 Korczak z Przytyka. Niech 

za, bramą. z zeg.arkiem 'Y ręce lic!"ył 
. nllnuty, łamał palce w stawach i psio. 
czył wściekle! a inteligentnie. 
~ A wyście co U'obUi? - odezwaJ 

się znQwu Bi~lik. - Mie1iśta ją.ki~ ta
kie Jl'l"a.wa., tośta. je sami podePtaU~ 
2:ydowi zaprzedali w niew.olę. Gdzie 
wasze prawa we fabryoe, wasze dele. 



ejantem w Kielcach. Świadek zeznaje, 
że w dniu 20. 11. 1935 r. widział, jak 
po rynku latał "mały, nieduży chl()
pak, zwan y "Szczepankiem", i bił 
wszystkich Żydów i zamykał sklepy 
żydowskie". ,,"'idziałem Antoniego 
Gruszeckiego, Józefa Chrobaka, Piot,ra 
\Vrzoska i Adama Bartosa na rogu u
licy. Potem widziałem ich z tyłu tłu
mu, za którym szli. Dnia 27. 11. 1935 
"Szczepanek" bił Żydów, zamykał 
sklepy, on cały rozruch wywołał". 

P r z e w.: - I{iedyście się zapisali 
do _Stronnictwa Narodowego? 

S w d.: - Chciałem się zapisać, bo 
u nas "kto się nie zapisuje, ten jest 
Wojtkiem żydowskim", ale mnie nie 
przyjęto. 

"JAK NAJWI:t:CEJ GADAĆ, ABY 
T'YCH NARODOWCÓW UKARAć" 

Na salę wchodz.i świadek Franci
szek Błotnicki, sołtys ze wsi Brudze
wi-ce. Człowiek poważny. "'obec 
sprzeczności w zeznaniu świadka z 
tem, co już zeznawał, sąd odczytuje 
~eznania z aktów, z których wynika, 
ze kpt. Żak miał wysłać g011Ców do 
innych wsi, aby ludziom kazali iść 
pod Odrzywół. 

P r z e w.: - Dlaczego świadek ze
znaje dziś inaczei? . 

Św.: - Tera~ stoję przed sądem 
i chcę mówić szczerą. prawdę. bo przy
sięgałem. Przedtem zezna,,,ałem \lIT 

gminie. A kiedy szedłem na zeznania 
do pana prokuratora do gminy, spot
kałem się z sekretarzem. Pan proku
rator przyjmował w drugim pokoju. 
Trzeba było najpie'l'W przejść przez po
kój pana sekretarza. Jak wszedłem do 
jego pokoju, odCiągnął mnie na bok 
i pOWiedział mi, żeby "jak najwięcej 
gadać. aby tych narodowców ukarać". 
On bYł wrogo nastawiony do kpt. Ża
ka. 

P r z e w.: - Dlaczego dziś kła
miecie? 

Ś w d.: - WysOIki Są.dzie! Ja nie 
kłamię. 

P r z e w.: - SłuehaJcie! Jesteścit 
8Ołtysem, człowiekiem inteligentnym. 
Cała wieś ma do was zaufanie, Cie
szycie się dobrą ()ipinją.. Wi~ powiedz
cie dziś . Mówił wam kt()Ś dziś, ~y
ście tu w sądzie zeznawali inaczej? 

Ś w d.: - Nikt mi nie nie mówił. 
Do fałSzYWego rezna.nia namówił mię 
sekretarz gminy Antoni Gołęberski, 
który w całeJ gminie eieszył się bardzo 
złą. opinją. Od nas go po wJ"padkaeh 
odrzywolskich przenieśli, potem zwol
nili, a dziś siedzi w więzieniu za kra
dzież grosza publicznego. 

P r z e W.: - A m01Je sekretarz ka
zał wam mówić prawdę' 

Ś w d.: - On miał dnio wroog6w. 
Mścił się na swoieh przeciwnikach. 
M ówił, by dużo mówić i najg()lł'zej, by 
kłarpa.ć i obci.ą,i.ać jak najWięeej kpt. 
Żaka. 

"KAMIEŃ. PRZYGNIA'l'AJł.CY NAS, 
MUSI WYLECIEć W POWIETRZE"' 

Na salę wchodzi st. :post. służby 
śledczej w Opocznie Wójcik i przystę
puje do zeznawania: 

- Dnia 20. 11. 1935 r. nie byłem ,. 
Odrzywole. Słyszałem tylko o skargach 
Żrdów, nie znają,eych sprawców ... 
Mówili mi, że pieniądze im pokradli, 
dwie paczki machorki zginęły ... Ktoś 
mi się skarżył na jakiegoś Chroh-B'ka 
(~gląda_się _ w stronę oskarżonych), 
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któt'ego tu nie mogę wskazać. Stron
nictwo N alodowe przygotowało wy
stąpienie. 'V jakiej formie? Tego usta
lić nie mogę. Były wiadomości, otrzy
małem je 14 października 1935 r. W 
swojem przemówieniu w dniu 17 paź
dziernika 1935 r. powiedział Tad. Ra
kowski, że "kamień, przygniaiający 
nas, musi wyleCieć w powietrze. Tym 
kamieniem jest "sanacja" ... (sędzio
wie się śmieją wraz z obroną. i całą. 
,salą) i że kpt. Żak miał być wyznaczo
ny na nadleśnego ..• (śmieCh się potę
guje). 

Adw. Z d z i t o w i e c k i: - Czy w 
lasach polskich? 

Ś w d. (wzrusza ramionami). 
P r o k.: - A może na godność wo

jewódzką.? 
Ś w d. (śmieje Się). 

P r z e W.: - Kto panu o tern opo
wiadał? 

Ś w d.: - Moi ludzie, godni zau
fania. 

"UCIEKLEM NA POSTERUNEK" 
Świadek mówi dalej: 
- Dnia 27. 11. 1935 r. byłem w 0-

drzywole. Tu można było wyczuć spe
cjalne "nastrojenie" u ludności. 

P r z e w.: - Jak to pan zauważył? 
Ś w d.: - 'V mojem zrozumieniu 

to tak było. Po skończonem zebraniu 
w lokalach Stronnictwa Narodowego, 
obok którego niedaleko się znajdowa
łem. przystąpiła do mnie grupa ludzi. 
Była to bojówka. Chodziła za mną., 
chciała mię sprowokować. Chcąc u
niknąć prowokacji, uciekłem na po
sterunek. Ustaliłem w tym czasie, że 

StJudz:iaJooa nieda~eko Od'rny'wota lJ.<Ości61 X. X, Fi1iJpi'D6w. 

Walka o polskość elektrotechniki 
przeprowadzona bedzie aż do zwyciestwa ! 
DOłł,iosle tt'cltlt'ulJI Zu:i(ł~l,'u Po Iskich Itl~ynier6łc Elektro

tec/udk6w 
War s z a VI' a. (Tel. ",,'ł.). Odbrlo I "Przeglądu Elektrotechnicznego" z 1'0-

się tu nadzwyczajne zebranie Zwią.zku ku bieżącego. 
P.olskich Inżynierów Elektryków, na Inżynierowie Polacy interesy swoje 
którem uch walono następuj~ce ważne bez zastrzeżeń p-odporzą;dkowują. inte
wnioski: resom narodu polskiego. Pracę nad 

P i e r w s z y w n i o s e k: \Valne rozwojem elektrotechniki polskiej tra
zgromadzenie Z. P. 1. E. wzywa zarzą.d ktują jako obowią.7>ek. "Rozumienie 
Z. P. 1. E. do wszczęcia akcji na tere- interesów Polski, jako interesu wla
nie gospodarczym o rzeczywiste spol- snego", może być właściwe tylko elek
szczenie przemysłu elektrotechniczne- trykom obcym duchem i pochodze
go i popieranie placówek gospodar- niem, którzy dla państwa polskiego 
czych prawdziwie polskich. mogą. i chcą. pracować. Dziś, albo ju-

D r u g i w n i o s e k: 'Walne zgro- tro, kiedy sprzeczne to będzie z ich in
madzenie Z. P. I. E. potwierdza dotych- taresem, wywiozą. kapitały nagroma.
ezIliSOWą. d~iałalność zarzą.dów i komi- dwne zagranicą. Tych elektrotechni
sji balotują.cej, zmierzają.ce do tego, a- ków Polaków u.suną.ć muszą na plan 
by członkami związku nie mogli być drugi. 
Zydzi, ani ()soby pochodzenia. żydow- HasIa spolszczenia elektrotechniki 
skiego. nie są "obce naszej ideologji", nie są. 
Następnie zgłoszono i uchwalono re- "gnane do nas obcym podmuchem", 

zolucję treści następują.cej: lecz sa wytworem ducha polskiego, nie 
"Nadzwyczajne walne zebranie zatrutego obcemi wpływami, są. poglą-

członków Z. P. 1. E. zakłada protest dem młodego pokoleni~ które wycho
uroczysty przeciw stanowisku, zajęte- wało się w Polsce Niepodległej. Wal
mu przez pana inżyniera Kiihna i jego ka o polskość elektrotechniki została 
apelowi do elektryków 'Polskich, za- podjęta i przeprowadzona będzie aż do 
mieszczonemu w zeszycie pierwszym zwycięstwa". 

gaty, wasze postoje i urlopy. Żyd I kantoru stał w szlafroku opasły Żyd 
wami robi co chce, płaci jak chce, nie Grosman. Przechodzący robotnicy kła
podług umowy, którą. po strajku pod- niali się nisko. Naprzeciw Zyda sta
pisał, ino podług jego żydowskiego 
':v-idzimisię i wy, co boita się jednego 
Zyda, chciolibyśta krytykować i są
dzić ludzi, którzy Polskę z nędzy bol
szewizmu, z sideł żydowskich, ma
sońskich wyzwalają, wy tchórze i kar
ły! Znam wasze myśli, bolŁa się wal
ki, poświęcenia i trudu. Mówita, że 
niech idą. w bój ci, co nie mają nic 
do stracenia. \Vie}u jest w Polsce ta
kich ludzi, którzy się zastawiają. tern 
stanowiskiem i praeą, drugi żoną czy 
dziećmi, trzeci mówi, że tylu już w 
Polsce było takich, co chcieli napra
wiać i nic ne zrobili tak i narodowcy 
nic nie zrobią. Ja zaś takim ludziom 
powiadam, tak, jak powiadał o sobie 
nieśmiertelny Zagłoba: "Zginę ja i 
wszy moje". Zagłoba dobrze tviedział, 

zwiną.ł pięść i eałą. siłą. :r;amachną. się 
w kierunku twarzy Bialika. Jadźka, 
jak tygrysica, zasłoniła sobą. chłopca. 
Miażdżą.cy cios wysportowanej żydow
skiej pięŚCi spadł jak piont.ń na gło
wę polskiej złotowłosej dziewczyny. 
Jadźka zalała się krwią. i eiężko, jak 
kłoda, upadła na dziedziniec fabrycz
ny. Żyd i PolaK rozwścieczeni skoczyli 
do siebie. Żyd górował siłą i w ie
kiem. Polak bronił swego honoru, 
godoości polskiego imienia, a nade
wszystko pragnął pomŚCić Jadźkę. Nie 
chodziło mu o nic, był młody, zwin
ny, do stracenia nie miał nic, to też 
walił Żyda, gdzie popa.dło. Zwabiony 
krzykiem nadleciał stróż i ciężkim 
kluczem rozharatował Bialikowi gło
wę. Uderzony Bialik na moment stra
cił przytomność, zachwiał się. Sko
rzystał z tego Zyd, uderzeniem w 
brzuch powalił chłopaka na ziemię, 
nogami wlazł mu na piersi, począ.ł go 
opluwać i deptać z wściekłości. Ro
botniey, jak szczury zzaśmietnika., 
l~kłiwie przyglą.dali się tej scenie. 
Stróż głupi() rechotał: 

taki los czeka każdego tchórza. Nie nąl z Jadźką. z pod Jamborka Bialik, 
chcąc być stratowanym pr:ooz napiera- oboziak. Jadźka miała na rzęsach 
jących lub uciekającyeh, parł naprzód łzy, Bialik szydersko się uśmiechną.ł. 
aż grzmiało, oczy przymknął ze stra- Żyd dumnie zadarł głowę do góry. 
chu a szabliskiem machał niezgorzej Jak robotnicy przeszli Żyd zbliżył się 
od l(mieciów lub Wołodyjowskich, do chłopaka. 
fortelów zażywał i ze wszystkkh ter- - Panie mIody, ja mam z tobą. do 
m i nów obronną. ręką. wychodził. pogadania. 

Za bramą. rozległy się naraz cięż- - To gadaj zaraz - warkną.ł Bia-
k ie k.'oki nocnego stróża. Zgrzytną.ł lik. 
klucz w zamku, otwol'Zyla się brama, I - Ja ci pokażę polski psie, co to 
robotnicy hurmem wtłoC'llyH 8i~ Ba znaczy ~łapać za łeb, za mord~ ... -
dziedziniec fabryeznJ. We 6rzwiaeh wyharczal !traszliwym glosem. Ż)'d 

- lX>brze go panie dziedzieu, 
niech ma za swoje, drugi raz ręki na 
swego pracodawcę nie podniesie. 

Pan dziedzic pastwił się nad swą 
ofiarą. aż do utraty przytomności. W 
końcu się sam zmęczył i zasapał. 
stróżowi kazał zadzwoni6 po policję. 
Bialik n~jpierw PQw~ował Go !zpi-

będą. wystą,pienia przeciwk<? Żydom. 
Tworzyli bowiem członkoWłe Stro?~ 
nictwa Narodowego grupy i wznostlI 
okrzyki pod adresem policji: "Roz
broić policję"· 

P r z e w.: - Co pan bezpośrednio 
widział? 

Ś w d.: - Nic takiego nie widzia.
łem. Ale wyczułem przygotowania do 
bójki w dniu 27. 11. 1935 r., albowiem 
kilka dni temu nastąpiła kradzież 
czterech karabinów austrjackich w 
Przystałowicach Małych, ktÓire s'kradł 
kierownik koła Slronnictwa Narodo
wego. 

'p l' Z ew.: - Z obecnych widział 
pan kogo? 

Ś w d.: - Znam nazwiska, osób nie 
znam. 

P r o k.: - Szła za }}anem bojówka.? 
Śwd.: - Tak. 
P rok.: - Bał się pan "zamachu"? 
Śwd.:-Tak. 
Adw. Morusiński: Długo 

pan był w Odrzywole? 
Ś w d.: - Dwa tygodnie. 
Ad",. M o r u s i 11 s k i: - Co pan 

tam robił, jaki miał pan cel? 
Ś w d.: - Zbierałem wiadomości. 

Przedewszystkiem do,,'iadywałem się 
o nastrojach ludności, stosunkach 
ludnośei do policji w razie aresztowań 
przywódCÓW Stronnictwa Narodowego 
i moralnych sprawców zajść antyż.y
dowskich. 

Adw. B ł e s z y li. s k j: - Czy Stron
nictwo Tarodowe jest krępo'Wane? 

Ś w d.: - Nie wiem. 
Adw. Błeszyński: - Czy ze

branie B. B. 'V. R. a St.ronnictwa Na
rodowego tak samo jes-t traktowane? 

Ś w d.: - Tak. (Śmioch na. sali) . 
Adw. Zdzitowiecki: Ilu 

ludzi wyszło z lokalu S. N. 'l 
Ś \lIT d . : - Nie wiem. 
Ad'W. Z d z i t o w i e e k i: - A Fłu 

ludzi było na. jarmarku? . 
Ś w d.: - 6, 7 tysięey t gwizdafi. 
Adw. Z d z i t o w i e e k r. - Wszy

scy gwizdali? 
Ś w d.: - Tak. (Sala śmieje się·_)., 
Adw. Z d z i t o w i e e k i: Czy 

członkowie S. N. też gwizdali? 
Ś'W d.: - Tego nie z9Jttważ-yłem. 
Adw. M o r u s i ń s k ł! - A eo d 

tych moralnYCh spra.wcach pan usta
lił? 

Ś w d.: - Nic. Błędnie mię i1\f01"
mowa li. 

p r z e \11.: - Pan prowadził wy:
wiad, by ustalić moralnych spora"r
ców? 

Śwd.: - Nie. 
P r z e w.: - A wi~ pan nic nie u

stalił. Szkoda czasu, niech pan idzie 
do domu. 

Adw. Z d z i t o w i e c ki: - Pan 
jest wywiadowcą p()litycznym czy kry
minalnym? 

Ś w d.: - Kryminalnym. 
Sąd odracza przewód do godz. 1S, 

zapOWIadając badanie świadków od
wodowych. 

Świadkowie z okolicznych wsi O
drzywolu, jak: Filip Wrzosek, Franci
szek Gruszecki, Franciszek Sadowski, 
Antoni Sobczyk, Pio-tr Kuc, Adam 
Szczególski, Jan Klata. Michał Goszcz, 
Bystrzejewski, Andrzej Matracki, 'Vla
dyslaw Pają.k, Jan Sipa, Jan Tomczyk, 
Józef Gruszecki, Jan "'i śnik, Katarzy
na Opiło'wska, Jan Czyżewski, Stani
sław Ziej a, Jan Świąder, Marjanna 

tala, ze szpitala przez sąd, do więzie
nia. Przeciwko Bialikowi świadczyła 
cała fabryka, Żyd we wszystkich in
stancjach wygrał sprawę. Fabryka 
została zamknięta na dwa miesiące. 
Pan "dziedzic" na leżaku w p9lskim 
Cienistym sadzie pod "Maćkową gru
szą." czytał "Nasz Prz'Cgląd", przeg1ą.
dał "Ilustrowaną. Republikę", śledził z 
nielajoną. radością. skuteczną robotę 
komunistyczną.. Robotnicy ·i jego i 
tym pod>C?bnych fabryk byli głodn i, a. 
głód jest złym doradcą. Pan "dzie
dzic" wdychał wonne powietrze, za .. 
tierał }'ęce i szeptał "Sy gites komu
nist€n mach en". 

Jadźka z pod Jamborka codzień 
wychcrlzi z miasta na pola, codzień 
pożycza od znajomYCh "Orędownika", 
czyta go od deski do deski aż jej łza
mi zachodzą. oczy, a w Pol sce coraz 
Więcej rodzi się Przytyków i Oclrzy
WdÓ\'I' , walka wre straszliwa, zacięt~ 
o każdą "budkę z wodą. sodową, o kag
dy kramik i handel, o wszystko co 
polskie, co naj.d;roźsze, najkrwawsze i 
najświętsze . Jadźk~ siedzi na miedzy, 
a w Polsce taka bIeda, taka wre wal
ka straszliwa i uparta, a w polu zbo
że takie duże ... 

STANISŁAW STATKIEWICZ. 

Los Jafzvkiewicza - Szczucia utvCZ" 
......... .... t.Pa6słw. YP~P-.tow. '0 



Gańska, wystwulą. w eharakterze aU. 
bistótw 19 oskarżonych. 

"E •••• NIE KRZYCZTA" 
Świadek Mieczysław Ganski, kie

rownik obwodowy Stronnictwa Naro
dowego na Odrzywół, u którego w dO-: 
mu rodziców policja dokonała are
sztowań, zeznaje: - W dniu 29. 11. 
1935 r. wszyscyśmy jeszcze spali. Wtem 
zbudziło nas dobijanie się do drzwi 
i okien nieznanych osobników. Była 
to policja. Przyszła po mnie, aby mię 
zaaresztować. Nie mówiła nic, tylko 
waliła kolbami we drzwi i . okna, któ~ 
re wkońcu wyrwała i szyby wytłuk1a 
w nich. Na krzyk matki, siostry poli
cja tylko krzyczała:"K .... nie krzycz
taI" Matkę, stojq.cą we drzwiach, u
derzył policjant kolbą i ra.nił ,wezolo. 
Mnie zabrano. Było 50 policjantów. 
Zabrano mię, bo jestem kierownikiem 
obwodowym na Odrzyw6ł. Wywiezio
no mię do Radomia, do więzienia. Tam 
trzymano mię dwa tygodnie. Znęcanó 
się nademną: popychano, bito. Do tego 
czasu sprawy nie miałem. 

LUDZIE UCIEKALI ••• 
Świadek Biernat AlekSander t 

Kłudna zeznaje o zachowaniu siO po.li
eJi w dniu 29. 11. 1935 r. od strony Ra~ 
domia - koło mostu. . 

Adw. B ł e s z y ń s ki: - 1a.k bJ1-
sko była was po}i,cja? . 

Ś w d.: - Dwieście metrów. Tłum 
do policji się nie zbliżał. 
. Adw. Błeszyński: - nu ludzl 
było na moście? 

Ś w d.; - Ponad dwiMcie. 
, Adw. Błeszyńsk:L: 

pierwszy strzelał? 
Ś w d.: - Policja. 

Kto 

Adw. B 'łeszyński: - Otxrn'iedz. 
cie nam, jak to było? 

Ś w d.! -'- Szliśmy cicho na. most. 
Nie mogliśmy rozpoznać, kto naprze
ciwko nas ' szedł, rozsypany w tyralje
ry. Poszliśmy za most i w tym czasie 
z za muru od Odrzywolu wyszła. p.oli
cja. i oddała strzały, My "w nogi" i 
uciekliśmy na. lewo w rów. Ale wtem 
od Rudy strzeliła. do nas poliCja.. 
Pierwsze strzały da.ne były do nas 
i' padło wtedy dwoje ludzi. ' Uciekali
śmy pod most. Widziałem dwoje ludzi 
w rzece, usilują;cych 'Przedostać się na 
drugą stronę rzeki; 1 eden z nich uto
nął, bo był ranny, drugi z nich prze
płynął rzekę. la eofnąJem się i zosta
łem pod murem. Stąd zapędziła nas 
policja pod most, gdzie kogoby nie 
spotkała, biła kolbami. 

ZEZN~A RANNEGO 

Przewodniczą.cy nie pozwala obro
nie indagowa~ świadka o to, co wi
dział w dmu 29. 11. 1935 r. pod Odl"żY
wołem od strony Radomia, gdzi0 pa.
dło 7 zabitY'ch, motywuję,<: to tem, ŻP 
"żaden z oskarżonych nie brał ud1.ia
lu w ekscesach w dniu 29. 11. 1935 r.". 
Wobec tego adw. Z d z i t ó w i e c ki 
wysuwa wniosek skreślenia. pun'{tu 
szóstl'go z aktu oskarżenia. i pusz·rze
nia go w niepamięć. Przewodniezący 
milczeniem wyraża zgodę na b(tdanie 
świad'ka Roga FeHksa.. 

Adw. Z d z i t o w i e c k i: 
daleko była od was policja? 

Ś w d.; - 180 metrów. 

1a.k 

Adw. Z d z i t o w i e c k i: Wzy-
wała poliCja was do rozejścia się? 

Śwd.: - Nie. 
Adw. Zdzitowiecki: - Słu

sznie' . . Przez tub~ musiałaby nawoły
wać ... 'Adw. Zdzitowiecki pyta dalej; 
- Ja'kiemi serja:mi ' strzelała do WIU! 
policja? 
. Ś w ·d.: - Krótk'ietni ser.iatnł. 

P r z e w.: - Coście :robili (świadek 
wtrl}ca Się .•. ) Przewodniczą.ey przf~ 
wołuje świadka. do porządkU. ' 
'. Adw. Zdzitowiecki: - Pan 
na wojnie był'! . , 

Śwd.: - BYłem,· "', 
'Ad"". Zd.zitowleckł: """ 'A był 

jlan ranny na wojnie? 
śwd.: - Nie. 
Na tem przewód. 8ą.dOwy tO!!ta.' 

zamknięty. 

• 
Proces A. Czemi·ka 

Kon i n. (PAT). S~ Grod~kl W 
Koninie rozpatrywał sprawę ka,rnJł 
Antoniego Czernika ż Łodzi, .wicepre
zes.ą. zarządu okręgowego Stronnictwa. 
N.arodowego. oslUlirz,oneg'o o .publićzne~ 
rozpowszechnianie na z·ebraniach 
członków Str. Narodowego wiadomo
ści, mogących wywoła.ó o'iepok6j pu
bliczny. 

Sąd po rozpoznaniu spra.wy oglośił 
wyrok, s·kazujQicy Antóniego Czerni~a 
na trzy miesiące w.ięzienia i 100 dotY'ch 
grzywny i opłaty sę.dowe. Wykonanie 
~ary za.wie92'JOlDO. 
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Proces o zamachy bombowe 
w Kościańskiem 

Na lawie oskarionych zasiadło 49 mieszkańców powiatu ko
łcianńskiego - Zarz~a się im zamachy 'bombowe i zorgani

zowanie tajn.ej organiZacji "Zew" 
L e s z n o. (Tel. wł.) Przed sądem 

okręgowym w Lesznie rozpoczął się w 
poniedziałek proces przeciwko 49 mie
szkańcom powiatu kościańskiego, o
skarżonych o dokonywanie zamachów 
bombowych. 

Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Kamiński, a jako wotanci zasiadają 
sędziowie Długołęcl{i i Łazewsld. -
Oskarża prokurator Czak. Obrony 
podjęło się pięciu adwokatów. 

L e s t n o (Tel. wł.) Dziś o godz. 9 
ranO rozpoczął sIę tutaj przed wydzia~ 
lem zamiejscowym poznańskiego s~du 
okręgowego 'VI Lesznie proces przeciw
ko 49 mi~s ańcom po\Vtatu kościań~ 
ski ego, oskarżonym o dokonywanie za.
machów botnbowych·. 

Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Kamiński a jako wotanei zasiadają 
śędziowie Długołęcki i Lażewski. 
Oskar.ż& prok. Czak. 

Obronę oskarżonych podjęli s·ię me
cenasi: Lompe. z Kościau&" Eborowicz 
z Poznania, Wrzyszczyński z W ą,gr6w~ 
ze Środy. 

Oskarżonym zarzuca. się prze-

stępstwa z art. 216 par. 1, oraz z art. 
166, 167 i 31 k. k. 

Po stwierdzeniu personalij oskarżo
nych, sędzie Lażewski odczytał obszer
ny akt oskarżenia, co zajęło prawie 
p6ł godziny czasu. Następnie są.{} przy
stąpił do badania głównego oskarżo
nego Teofila vVałkowskiego, referen
ta organizacyjnego Stronnictwa Narod. 
na pow. kościański. 

Osk. Wałkowski należy do Stron
nictwa od 15 listopada. 1935. Do prze
stępstw, zarzucónych mu w akcie 0-
sk:arżenia., nie przyznaje się. Od człon
ków przyjm()wał jedynie przysięgę na 
wierność RzeczypospOlitej. Uczynił to 
celem skuteczniejszego zooeZIPieczenia 
granic Polski przed Niemcami, któ
rzy - jak twierdził ()Ska.l'żony - obie
cali, że na gwiazdkę "będą jedli placek 
w Polsce". Osk. Wałkowski nie przy
znał się również do tego, iż zakładał 
związek tajny. 

O godz. 11,40 sąd zarzl}dził przffi"Wę, 
po której będą' zeznawali dalsi oskarże
ni. (lh) 

Jedenasty dzień procesu o-zajścia w Przytyku 

Czv starosta Schiitzer 
słanie przed sądem 1 

Dodat.kOwe wnioski obf1ooy i ,prokuratora' - Jeszcze ze
~nania 'podkomi'sarza Mit'kego - ślwi.adkowie Polacy od~ 

ciąiają OSkarżonych 
R a d o m. (PAT:) Na wstępie dzi~ nie od władz administracyjnych ko

siejszej rozprawy, która rozpoczęła się menda policji wydawała swoim pod
o godz. 8,30 rano, strony składały wnio- Władnym organom jakieś instrukcje 
~ki, dotyczQ.ce dalszego toku rozpra- "fi związku za zakłóceniem spOkoju pu-' 
wy! blicznego. ' Wkońcu świadek stwfer
, Prokurator złożył wnio~ek o pono- dza, źe treść rozmów telefonfcznych, 
wne przesłuchanie posterunkowych jakie prowadziły osoby . prywatne z 
MertY' i Nowickiego, celem stwierdze· Przytyku z wydziałem śledczym w dn. 
nla pewnych okoliczności, które wy- 9 marca, nie była notowana. 
nikły w toku rozprawy. W zwią.zku z zeznaniami tego 

Obtońca Petrusiewicz wnosi o po- świadka przewodniczący zapytuje. 0-
nowne ewentualne przesłuchanie Po.st. bronę, czy podtrzymUje swój onegdaj
Brodaczewskiego. Obrońca. Margoli!! szy wniosek o wezwanie w charakterze 
wnosi o zażądanie z powiatowej ko- świadka b. wicestarosty radomskiego 

"mendy policji i ze starostwa odpisu Schuetzera. Obr. Borzęcki zaznacza w 
telefonogramów, jakie nadeszły do odpowiedzi, że z~ zeznań podkomisa
tych urzędów od osób prywatnych z rza Mi ckiego wynika możliwość, że b. 
Przytyku w dniu 9 ma;l'ca między go- wicestarosta Schuetzer przyjmował 
dZiną 15,20 a 16,45 z prośbą o inter- jednak delegację ludnóści żYdowskiej, 
wencję w zajściach. wobec czego prosi o pOWOłanie go na 

Obrońca Lindeman prosi o przesłu- świadka. Prokurator oponuje prze
chanie świadka Zofji Wojtysiak. 0- ciwko temu wnioskowi, pełnomocnik 
brońca. Berenson w imieniu nieob'ecne- powództwa cywilnego wypowiada się 
go na rozprawie obr. Szumańskiego za wnioskiem. Adw. Fenigsztajn sta
zapowiada zgłoszenie przez niego w wia wniosek ewentualny, mianowicie 
dniu jutrzejszym wniosku, którego tre- gdyby sąd uznał za konieczne powo
ści jednak narazie sądowi nie podał. łanie wicestarosty radQmskiego de 
Sąd po naradzie postanowił wszystkie Trarrie courta. Następnie na zapytanie 
powyzsze wnioski uwzględnić, poczem przewodniczącego, obI'. Margolis wo
przystąpiono do badania dalszych bec zeznań ś.wiadka Mickego wycofuje 
świadków obrony. złożony na wstępie dzisiejszej rozpra
. Pierwsi świadkowie zeznawają na wy wniosek o przekazanie 'sądowi od-
kc>rzyść oskarżonego Bankiewićza. - pisów telefonogramów, natomiast 
Następna grupa. stwierdza, że osk. Jan wnosi o załą,czenie rachunków za od
i Paw~ł' Kozłowie przez cały dzień 9 nośne rozmowy telefoniczne do akt 
marca, a w szczególności między godz. sprawy. ) 
11 a 19 pracowali w kuźni i wcale się Po naradzie sąd postanowił wezwać 
stamtąd nie wydalali. na dzień jutrzejszy godzinę 10 rano 

Zko}.ei sąd przystąpił do ponownego w charakterze świadka starostę ra
badania świadka oskarżenia, podkomi~ domskiego de Tramecourt i dopiero 
sarza Kazimierza Mickiego, kierowni- po jego zeznaniach zadecydować o ko
ka wydziału śledczego w Radomiu. - nieczności powołania jako świadka by
Na z.apytanie :przewodniczącego świa- lego wicestarosty Schuetzera. 
de-k· stwierdza, że delegacja ludności Następnie świadek obrony Wal-

. żydowskiej w Przytyku, która przyby- ?zak, fornal ~ maj. Zameczek, zeznaje, 
la do władz z prośbą. o interwencję, ze osk. Stalllsł~w W1azło p~acował w 
konferowała z obecnym I'tarostą. ra- krytycznym ~n~u razem z mm, w. polu 
domskim. Wicestarosta Schuetr.er był przez .cały dr.len. Dodatkowy s~ladek 
już .wówczas przeniesjc:my l.' nie ur~ę-I oskarzem.a ~r.arna. ~rzy~yszewlcz p<) 
dował w RadomiU. Swiadek opowla- ~aprzysięzemu ~eznaJe, .z~ do .s~lepu 
da następnie o zaostrzeniu się stosun. J~J po wyłamaplU ~rzWl l WyblC.IU 0-
ków między ludnością. polską i żydow- kl~n wdru;ło SIę. ktlku n~pastn~ków, 
ską. na tl& akcji bojkotowej po wypad- kto~zy zmszczyh urządzel11a i zrabo
kach odrzywolskich, poczem , zazna~ wall trochę towaru. 
eta, ze na tutejszym tereni,e nie miał N:astę:pnie wpadli do mieszka,nia, 
wiadomości o' przygotowaniach Żydów gdzie poranili nożami i pałkami jej sy
do samoobrony. Na pytania obrol'lców na. Między napastnikami byli oskar
świadek zaznacza, że delegacja ludno- żeni Wierzbicki, Stępien i Wlazło, kt6-
ści żydowskiej w Przytyku bawiła w rzy trzymali w ręku noże. Świadek 
Raidomi1,l kilkakrotnie. O dwóch z tych rozpoznaje n.a sali ,osl<o Wierzbickiego, 
del'egacyj świadek wie napewno, że nie poznaje natomiast Stępienia, - za
byłY' przyjęte przez , starostę. Możliwe miast Wlazły zaś wskazuje na innego 
jednak, że' jędnQ. delegację przyjął- wi- oskarżonego. 
Mstarosta. · Schuetz·er. Obrońca. Bo- Dalsi świadkoWie obrony zeznawa
rzęcki zapytuje świadka, czy niezależ- li na korzyść oskarżonych Frąckicwi-

cza i Iwańskiegó, nie wnosząc do s~ 
wy nic nowego. Zeznania świadka Re
giny Brzozowskiej w porównaniu ze 
złożonemi w śledztwie, były tak sprze
czne., że prokurator złożył wniosek o 
pnesłanie odpisu jej dzisiejszych ?Je
znań do prokuratora, celem pocię,gnię
cia tego świadka od odpowiedzialno
ści. 

O godz. 11,50 przewodniczę.cy zarzą.
dził półgodzinną przerwę. Ogółem w 
ciągu dzisiejszego przedpołudnia prze
słuchano 22 świadków. Obrona zaś 
zrzekła się zeznań 5 świadków. 

'R a d o m. (PAT). Po przerwie są,d 
przesłuchał świadka Leona Ptasińskie
go, ,poborGę opłat tar~wych w Przyty
ku, który stwierd~a, że 9 marca rano 
posterunkowy Brodaczewski poinfor
mował go, iż na RYnku wywrócony 2.0-
stał stragan czapnika polskiego. Świa
dek udał się na miejsce i zastał stra
gan wywrócony do góry nogami i czę
ściowo uszkodzony, przyczem czapnik 
skarżył się, że zajście wywołali sąsie
dzi czapnicy Zydzi. Świadek posterun
kowy Brodaczewski potwierdził zezna
nia poprzedniego świ.adka co do incy
dentu z czapnikami, JXlczem odpowia
dał na bardzo liczne pytania o>brony, 
dotyczące sytuacji w Przytyku przed 
zaJściami. 

~astępna grupa 'świaJdków obrony 
skłaoo zeznania koarzystne dla osk. 
Kwietniewskiego, Gospodarczyka, Ko
złowskieg() i Prusa. 

. 'Ostatnia gTUlpa przesłucha.nych 
d.ziś świadków odcią.ża oskarżonych 
Haberberga i Feldberga. 

Giełdy zbożowe 
Poznań 

p o z n. a 11, 15. 3. 1936 r. 
War ił n ki: Handel hortowy lIarJ'tet POMa1i. 
ladonkl ~agonowo. dostawa bieżąca za 100 k,r 

STANDARTY: U ŻYto 100 g[1.~ 2) pszenica 
753 gil.. 3) owies 420 gil. 

Ceny transrukcyjne: 
Żyto 45 tonn par. Poznań • • • 

Ceny orjentacyjne:. 
Żyto (Usposobienie spokojnej • • 
Pl;2:enica <Usp.A!ob. sPl>kojne) • • 
Jęczmień 700-12S gil. • • • • • 
Jęczmień 610-6130 gil. • • • ł • 

Usposl>blenle spokojne. 
O~ie8 450-470 gil. • • • • ł ' . 
Owies standa.l"towy • • • • • ł 

UspOso.bienie 8POOtojne. ."" 
M: ą k a ~~""I 1:,1' 

żytnit wyciąg. 0·30% 1'1'1. w.. • • 
żytnia gat. l 0-50% wl. w. • • • 
t;vtnia gat. l 0-65% wl. w. • • • 
Żytrua ·gat. rr 50·65% wl. w. • • 
tytnill poś1, pO" 65% wt. w. • • 

Usp.OSQoienie spokojne. 
psze.nna gat. l wyc. 0-20% wł. w. 
pszęnna gat. lA ()·45% wł. w.. • 
pszenna gat. IB 0·53% wl. w.. • 
Dszenna gat. lC 0-611% wl. w.. . 
pszenna gat. ID 0-6~% wl. w.. • 
~szenn8 gat. HA 2J-55% wf. w •• 
pszenna gat. IIB 20·65% wł. w •• 
pszenna gat. lID 45-65'10 wf. w •• 
p&z.enna irat. IIF 55·65?(' wl. w •• 
p&zenna gat. IIG 60·65% wf. w •• 
pszen.na gat. IIlA 60-70% wl w. 
p~zenna gat. lUB 10-15% wl. w. 

Usp(}!'obienie spokojne. 
Otrę ' ,y tytnie sta.nd. • • • • • 
Otl"ęby P8~enne gl"ube 6tslld. • • 
Otręby pszenne !lrednie stand.. • 
Otręby jl:czmienne • • • • • • 
Gorczyca • • • , • . • - • •• 
Wyka latowa • • • "' •• 
Peluszka • . • J I • • • • • 

Groch Viktorja • • I • • • • 

G1'?ch lrolgel"a. • • • • • • • 
Lubin nieblesk.i • • • • • • • 
Lubin :Mlty • • • • • • • • • 
Makuch Lniany w taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach. • • 
rdakuch sll>nE!'cilnik. w tafl. 42/43% 
Sloma pszenna łuz.m • " • • • 

.. pszenna prasow 8lIlR • • ł 

.. f;ytnia l aze.m. • • • • . ' 
" tytnia prasowa.ne

• • • • • 

~ owsiana luz·:Ql . • • • • 
'owsiana pr~ow8llla ••• 

.. jęczmienna luZEm.. • • • • 
" jęczmienna '>l'8.SOWa.na • • 

_Sia.no zwykle luzem •••• 
.. zwykle prasowane. • • • 
.. na.dnote.:;.!,..ie luzem i • • • 

.•. nadnoteckie prrS()W8llle • 
Ogólne usp()Sobienie .sPOtkoj'ne. 

Warszawa I., 

• • • 15.00 

14,75- 15,00 
22,50- 22.75 
16,00- 16,25 
15.75- 16,OD 

15.7:>- 16,00 
15.25- 15.50 

22,25- 22.50 
21,75- 22.00 
20.T&- 21,25 
15,15- 16.75 
14.21)- 15.25 

36.00- 87.75 
36,25- 35.75 
34,25- 84.75 
33,15- 34.25 
32.75- 33.25 
32,00- 32.50 
31.50- 32.00 
29.00- 29,50 
24.75- 25.25 
23.25- 23.75 
21,25- 21,75 
19,25- 19,75 

10,25- lM5 
10,25- 10.75 
9,25- 10,00 

11,2:>- 12,50 
1I2.00- 34.00 
25.00- 21.00 
2550- 27.50 
21.00- 23,00 
20.00- 22.00 
11,50- 12.00 
13,75- 14,25 
16,75- 17,00 
14.00- 14,25 
16.75- 17.25 
1.65- 1,90 
2.15- 2.40 
1,75- 2.00 
2,50- 2.75 
2,00- 2,25 
2,50- 2,75 
1.65- 1.90 
2.1&- 2,40 
5.15- 5,65 
5.65- 6.15 
6.15- 6.65 
7.1&- 7.65 

. il dnia 15 czerw.ca ilGM r. 
'Ps~ca jed.no<li'ta 2>l--f2'4,.5; pSlZeI}i'Ca .2hiera'l1.a 

2~:~; żyto jeodmolilteo ll'i---ol:5,25; owi'OO jedno<1itt 
1~6.(i; ~ies elk.slPontowy 16,i5<-HU,); OowJeI!I 
~blua:ny 1".a-16; j~OZJInień jedmoli-ty 15,s.:-15, 75; 
I1!C~le~ zlbierany ll/i,25~15,,j; jęoom.ieJJ. r;imo.wy 
l~a,2,,; g.roch ~l'ny 17»--<18,5; groch WiktCHrja 
21-29; wl'lka 21-22; lPeluroka 21-212; serad.eJa 
2 ra~y azy~czona 2'8-00; Jul);JJn niefuie.slk.i 10.00 
,do lO.5; bu·bin Ufllt)' l2,~-1.3; tz~9Jk I!.lmOWY 
,b. o 405-41.5; l"z!,p!lJk letni 39----4Q . .a; rze\Pilk. 
39,/)-40.5; I·~etpiik letni 40-411' sJeunie IJn.i.ane 
,3;i ;)--.-,3~; komiczy,na cze.rwooa i05-120; konicity
,n8 azerw$8 bee kanian:k.i Sl1'rOWQ OCZYIS'Z<lZ()oDIa 

J~1415; ,kon.i<lZyna bi·ala 00-70; kom.iczy:na bia
t~ , CZYSZ<lZ()l\'a 80-100; eiean,niaJki ' &.2,')-<3.7'.5 
~alk l!lJiebiea.ki 59-,~1; otręby ills'zen'lle I!IrUlbe 12,00 
.de 1~5; oŁręlby IPs.zenne mia!1lde i średllie 11-1J. 5, 
/Otręby żytnie 1~10,5; klUchy miame 17-17:5; 
,kuchy rz,epa;kowe 14-14,'0; śl'u1 Soja b. O. 22,50 
,d() 23.00. - OIg6.lny obr6t tonm 2 ~1. w tern żyta. 
rt:.oom 1113. UflPOOIOIbiem.ie ~lko,j<ne. 

Składki I pokwitowa)lia 
Na pomnik Serca Jezusowego: N. N., (rw. 

La.zIlil"Z. z podziQkQW8mioem za otrzymame l ac'~;,i 
6,-, l. L. 2X).-, raeem z poprzedJniQ l>co!twJ1owa,. 
_1 4!60,65 11'1. . 

. Na ehle.b św. Ąntonie,o: Z. R. ~ _ 
z poprzedm.o pokw lJ1:owa'nem i 42 z1. -
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tnki ep06Ób, że etaI sip. on doorodziejstwem 
dla szerOki-ch mas praoojących i całego na
rodu. 

\Vf,a\~nie faezyuo . który czerpie na
Itcb.niemńe 7. najistol.niPjf';zvch pod'ktadów 
wielkiej idei narodu, jCJhony lJ~ś potrafił 
ujarzmić i zn,i8~czyć te nieno'rma,lne prze
ro6ty k81pitalizill'u. które §:Iwię'cą trjumf~
ood rz.ądami s>ocjalist)~znemi. 

NarodQWY ustrój v,-łoSlki Bpoteozuo-go· 
spodarcry zdał doskon<lle p·gza min w takiPj 
oróbie dziejowej jak wojna" lo.-;ko-aboisn1-
ska. Faszyozm DOItrafil znlO'biloizo'Wać do 
waliki w.;z:n,;.tkie bil~- c.a leJ:!'O narodu. c7.ego 
se-cjalirlln ze swoją, obłędną teol'Ją ćwiar
towania narodu nigdyb\ nie by! w &tanie 
przeprowadzić. 'Vłoch,' dzib1iejsze. wiel'kie 

WIochy, i WIochy w,cwrajd1.I' komuno
socjaldstyoZ'ne., W!oC'hy małe, to je-den z ja
'skra wvoch przytkladów olbr:r.)mię:go kłam
stwa, 'j<lkiegD dOlpusq;czai'ą si~ socjal~ści i 
komu~iŚlci w stosunku do j)(Jtljltnej i twór
czej roH ruchów na'rod<lwn"h, 

Bajanie o t()l!n, że fas'zyZ'ffi brLl'ni kalpita
liullU należ\' zaliczyć do tych nieli'cz.nyeh 
s,,('jaliBt.l"CZlTLO-,ko~nuni,;tyc,zn_ych "strasza
ków", k tóre-mi się Qlpel'uje. by za wszelika" 
ccnę u t l'Z~''I1la Ć pl'1.~ "obi c ma.~'y rvbotnkze 
l uchodzić IV ich oczaeh za cooajmniej o
biecujących i doorze bię .zapowiadających 
zbawicicl1i. 1'n'11e ,plhl1kt~· wy\\'o'dów p. eza· 
pińskiego są aż nadto I"a Ing przez ",ię k{)lIl1-
promitui'&ce s ocjalizm. że nie potl'7.ebnje· 
my tam stawiać kropki' oad i. J. R. 

Gmach Związku Mvśliwskiego 
wyleciał w powietrze 

W gru~ach budynku pog'ł"tłlebanych ~QstalQ s~ereg osób 

s o f j a. (P AT). Dziś w godzinacb 
L o n d ~T n. (Tel. wł.), W niedzielę l połUdniOWYCh wybuchł pożar w gma

w południc zmarł w BeacotJsfield. nie- I chu ZY!ią.zkn ~Iyśliw!'ikiego, położone
daleko Lond~'nu, przeżywszy 62 lata I go w śródmieściu Sofji. 

go gmach wyleciał w powietrze. W 
gruZtach bUdynku pogrzebany wstał 
szereg osób, w ,ero kilkoro bawiących 
się w pobliżu dzieci. 3 osoby zostały 
zabite, a 2 ciężko ranne. Jak się zda
je jednak liczba ofiar katastrofy jesz
cze się zwiększy. 

wybitny angielski powieściopisarz ka-, \Y czasie pożaru eksplotlo\\"ały du-
tolicki Gilbel·t Keith Che:;tE'rton. że z.apasy prochu strzelniczego, znaj-

Gilbel·t Keith Chesterton, pisan i 'PU' • dujące się w uiwnicach, skutkiem cze-
blicysta ], lerunku konserwatywnego, uro-l ___________ --------
dził się w 1874 r. Był on autorem petnych 
humoru f,owieści, jak np. "Człowiek, któ- r 
ry był czwartkiem" oraz katolicko.rel iglj
nych poezy,i lirycznych. '" r. 1927 ba\'ł'ł 
w Polsce, jako' gość polskiego Pen-klub '1. , 
Podczas swego pobytu w Polsce odwiedził 
też Chesterton Wielkopolskę, bawiąc w 
Poznaniu przez pewien czas. J 

11L 

.~~~~--------------------
P. Czrup i ńs.k.i w socjalistycznym "Robo.t

Irliku" zastanav • .ia si ę nad za,gadnieniem 
illnty",em ity zmu i ffu:ioz} zmu i OOZ}1Wl Cle 
!przychodzi do nat31tępującyeh ,,\\iDi<lsków": 

1. Antys emHy<zm służy do Drób od wra· 
cania uwagi klasy robo1,niozej od kapita
lizmu. jak o źródla nędzy i wyzysku. 2. An
.t y'Semityun etuiy d<l Slj;.u,pienia "narodu" 
beoz róż,nicy klas celem wspóLnej walki z 
1iydami. W ten sposób ~odzi się walki 
!klasowe, zbliża sj~ roJJatni.ka do krupitaJi
styi t. D. Nrutur..allnie JednOiŚć .. naroou" 
.jeat pseud<l'llimem dla interesów krupital!
SIty i krupitalis.tY'cz.ne~o uSltroju. 3.. A'I1tyse
mi.t}1Zm s.llllty do kOll!llproDllit04WaJDia ruchu 
socjalistyoznego p'rzv pomocy przed8ta
wiania tego ruchtu, j,ako narodowo-żydO'W
skiego ... 

\Vszyst1de trzy tr1dki .,polecZ/nego ant y
eeroJtyzmu z.miel'Z8.jĄ do jed'negD - do 
osłabienia lub eparali'Żow'a,nia robotJniczych 
waJlIk klasowych o socjaIif,!:m. T'reJŚć ieootna 
hasła a'lltysemi.ckie'iN ra.to~va'nie ka1pita
:LimItu". 

,Kwintesencją tych punlkta,eyj jest ~
IJHl.ozliwe wtłaczanie w mózgi ęzytelników. 
M nacjonaHzn;t - faszyzm jeet obrońcą, ka
IPtital1zmu. Gdyby nie był'o przykładów 1: 
!yoia, mOŻT11a by{oopy S3idz(ć ,że an'll~ 'P. C>za
'!)ińs!ki ma rację. pI1Zy1ldady jedinak k{)'!l
!kretne zadają, callko'WlilCie kłam tym twier
dlZemimn. 

Katastrofalne skutki 
rozładowania miny morskiej 

Mina eksplodowała i magazyny amunicji wyleciały w powie
trze - 25 oficerów rezerwy zostało zabitych 

T a lIi n. (PAT). W czasie rozła- ważają oficerowie rezerwy, nie jest do
dowywania miny morskiej w labora- tychczas ustalona, przewyższa jednak 
torjum amunicyjnem nastą.pił wybuch 25 osób. 22 ciężko i lżej rannych prze
- skutkiem którego budynek labora- wieziono do szpitala. 
torjum oraz sąsi.adujące z nim maga- O sile wybuchu świadczy fakt, że 
zyny amunicji wyleciały w powietrze. w promieniu kilometrów wyleciały 
Liczba zabitych, wśród których prze- wszystkie l>zyby. 

W gronie byłYCh ~,sanatorów" 
(Ciąg dalszy ze strony '-ej) 

tygodni nie napisał ani jednego słó
weczka na Hitlera albo o "katastrofie 
ekonomicznej" Niemiec? D<>nieda\\lna 
o niczem innem nie pisał. Dlaczego na 
zjeździe bolszewickich literatów \A'e 
Lwowie ani słowem nie wspomniano 
o Niemczech? Może to nieprawda, al
bo może powie pan, że to przypadek? 
Nie wierzę w przypadki tego rodzaju. 
I nikt nie uwierzy, by akurat w mo
mencie najodpowiedniejszym Żydzi 
zapomnieli do cna o Hitlerze. A może 
to także przypadek, że sami ŻydZi od_ 
dali propagandzie hitlerowskiej we 
Francji najbardziej bojowe ze !.woich 
antyhitlerowskich pism. wychod.zący 
w Paryżu dziennik niemiecki p. n. 
.. Pariser TageblaU"? 

- Nie interesuję się temi spraw:),
mi '- odpowiedział adwokat, wyraź
nie zakłopotany. 

Olimpjadzie i jeśli nie zosŁaną. z1ikwi
dowane lub oddane ,v ręce hitlerow
skie wszystkie wychodzące zagranicą 
pisma niemieckie, wydawane przez e
migrantów ż~-do\\'skich, a pl'~ede
wszystkiem "Pariaer TageblaU". Zydzi 
bez namysłu przyjęli dyktando Goeb
belsa ••• Niemcv na długi czas mają. 
spokój od Życ1ó;w, conajwyżej pod zie
mią. w ciemnoś'ciach judzić będą.. 

Zato całe światowe żydostwo zwró
ciło się ostatnio przeCiw Polsce, aby 
nie dopuścić. by i u nas zaczęto bliżej 
interesować się sprawami żydowskie
mi. Dlatego te nieprzytomne napaści 
żydów na adwokata KowalSkiego za 
to, że wspomina o talmudzie. Żydzi 
gotowi na głowie się postawić. aby 
nie dopuścić, by w Polsce zaczęło się 
głośniej mówić o talmudzie i innych 
sprawach żydowskich. I dlatego trze
ba właśnie jak najgłośniej o tem mó
wir.. 

Chłopi Z pod Olewa 
rozprawUi si'ę z żydoikomuną 

Kra k ów, 15. 6. W pierwszy 
dzieJl. Zielonyeh 8wi~t około 50 Żyd
ków i socjalistów zjechało do Skały 
pod Ojcowem, usiłując urządzić tam 
w czasie nabożellstwa wiec "fl'ontu 
ludov,ego". Żvdo-komuna wznosiła 0-
kl'i:yki: ,,~iech żyje Hiszpanja!"! 
Niech żyje Rosja Sowieeka!" ChłopI 

~~arodo\ycy rzucili się na niefol'tun
nych przybłędów, pobili ich i prz€pę
dzili daleko za granicę wsi. Sześciu 
chlopów Polakó\y, którzy asystoy\'ali 
socjalistom. przyrzI'kło więcej z Ż1-
dami się nie soJidal'yzo\\·ać. 

Chłopi z wójtem wsi na czele prze
pędzili również Żydów i socjalistó~ w 
Kobylanach pod Zabierzowem. 

Krwawe walki 
w Palestvnie 

L o n d y n. (Tel. wł.) Komunikat, 
ogłoszony przez władze brytyjskie, 
stwie-rdza, że położenie w Palestynie 
jest nader groźne. Arabowie w dal
szym cią.gu napadają na Żydów i od
działy brytyjskie, i stosują nadal akty 
sabotażu, niszcul-c m. in. urzą.<izenia 
kolejowe. 

Dymisja 'rządu szwedzkiego 
Sztokholm. (PAT). - Rząd 

szwedzki podał się do dymisji. 
S z t ok h o l m. (PAT). Król Gu

staw powierzył przywódcy stronnictwa. 
agrarnego Pehrsson'owi zbadanie mo
żliwości utworzenia gabinetu koncen
tracyjnego, opartego w najszerszem te
go sl-oWta znaczeniu, o parlament. -
Pehrsson podjął się tego zadania. 

Zatrucie mięsem 
War s z a w a (Tel. wł.) Bawiła w 

Warszawie wycieczka uczniów szkoły 
miejskiej z Łodzi, złożona z 24 dzieci 
pod kierownictwem nauczyciela Pie
trzaka. Wycieczka mieszkała w schro
nisku miejskiem przy ul. Lęszno. 

\Vczoraj wieczorem przed wyjaz
dem Pietrzak kupił dla dzieci kilogram 
szynki na podwieozOTek. Po zjedzeniU 
11 dzieci zachorowało. (w) 

Zderzenie 
d,wu samolotów włoskich·~ 

R z y m. (PAT). Dwa samoloty 
myśliwskie w czasie przelotu z lotni
ska Campo Formi'o na lotnisko Mira
fiori roztrzaskały się skutkiem mgły o 
skały Mons Grappa. Dwóch pilotów 
zabiło się. 

Zabki przez włamywaczy 
War s z a w a (Tel. wł.) Do cukierni 

Strasburgowej w Konstantynowie, 
letnisku pod Warszawą, zakradli się 
włamywacze. Dozorca nocny Wiśniew
ski zaalarmował swego kolegę, a. zło
dzieje, usłyszawszy gwizdek, wyważyli 
drzwi i obsypali stróżów strzałami re
wolwerowemi. Wiśniewski padł na 
miej~cu, a drugi dozorca Pietrzak jest 
ciężko ranny. Zbrodniarzy aresztowa
no. (w) 

Najtprzód wilę.c zacznijmy od tych przy
Ikladów z życia, kitóremi BO'cjaliśoi zlV}'1kln 
8~ chełpić. Więc bardzo oz.ęISIto "ROIbotruik" 
i1"02Ipisu'~ się o 11Ząda.ch socialiSlt,Y'CfMlych w 
~wach sk and Y'fiawslk i ch. OsItatniD z ()
ika~ji wU'Zyty ministra oświllity Sr .. ~vecji w 
!Po1Soe zami'es~ozolIl() z nim wywiad, któ
ry nioo.WUlZnaoznie był prz.e.zIIl!limO'!ly dla. 
eelów propa"gandy s()cjaliS'tY07J11ej. To te 
f8OICjoaHści po~oluil1 się nft przyłk.la.dy r.zą
Idów soejalisty'cznych w s(kamdynawji nie 
ulega kompletnie w3itJplli'wości. A wobec te
P!O tą)Y'tajmy, czy ?.:łaśnie w t}"C'h pań
st"ra ch pod rz ąKI rumi 11Z e.k om y ch .,ŚiIl11i el1te 1-
nych wrogó ..... " krupitaJ1mn:u s~H:jalis<tów nie 
kwitJnie może w czystsrzej je6>Z'C7.P f=1e 
Illit gdoziei.nd'Z,iej lI61trój kalPitatlistyczlDY? 
Tego ,.tOlwarzysz" CzaJPtlńi'i<ki ~ie może za
lI)J.'!Zecrz;yć, o ile oczywiście będzie wY~'llawal 
!Pl'a:wdę, że taJka Svwecja i jej kaIPita.liści 
lDeiDet,ruią z D'owooz,eniem ilnm~ państwa, a 
:także i .'oh;kp.. Nie zaprzeczy chyba tcg<l , 
ż.e za socja li., 1 I·cz.nych l'ządó'w wyrÓ6ł tam 
,.,!kwiat·· kapi111li'l'ITlu w rO,ilozaju afery Krl"u
gera . • -iI" za.p'l·zeczy ta'kże, że drugi afeny
SIta ka:pitaHzU1u Ż}"d Sta,,:is'ky ró~nieź wy-
6zedl z bliskilcb f;f~1" i pokre''ń'ttly'Ch ideowo 
Illaazvm .,60<·.j al i ",1..0 m " , 'Vtilystoko to () Cl':.e'!ll 
świa'rl c zy? O t f'TIl mia11<l'ń1icie te system 
kapiJtali .. 1 ~ ('711~' d orJk o,n a le prosperujoe pod 
.. lZw :rcię,,'ki em i rządami 1S00~jalie,tvcznemi", 
które wir,lf' mówią i. o'bif'cują. za!t{)'wtia,da
Ij'1\i<' ś " intnhlll'cze reformy 7. rC'g'Uly przed 
ja,kim i';' II I !lo l'ami, poto, !lYby putem g'd~
są u 1\ laol /. \ w pełlni klj'rzY1'!,t.'),ć ze ,,8,10-
d yczy ' lIt-u,(,'j 'lJ ka'»if al i",t \"cZ'negoO i jego 
mo,tli 1\ o ~(' i. 

- Ale ja się interesuję i powi~m 
panu, że Goebbels w imieniu Hitlera 
zagroził Żydom opublikowaniem w 
kilku Językach wynJków czteroletniej 
Intensywnej pracy państwowego insty
tutu łydoznawczego w Berlinie. jeśli 
natychmiast nie będzie wsłrzyman .. 
nagonka iy1!owska przeciw Niemcom, 
bojkot żydowski, agitacja przeciw 

Na sali zapanowała grobowa cisza. 
Kilka osób cich~czem wynios.lo się" Oferty m'in. Goebbelsa 
lokalu. reszta mIała bardzo l1lewyraz- . 

Natom ia", t zupełnie iUlia ,;ylu acja je6t 
tam., gll'zie nasi "socjaliści" tak ci:wle ~!'
Hwie \,'",kazu,ia palcem, t. j. u tych ZIIlielTla
w id zonyrh fa6Z Y", tóW. 

Ot M- ni<' k to 'i nn,1 t} lko \\ ·taŚonie fa6>zyzm 
we "I 0 6 7.e (' h i 11 a l'o<do'lv y -socja.ldzm w 
N jl'J1F ZI'c ll. fi ,",cczI'g-ólnie te,n pierwszy po' 
tri! fi I IlI'ZC UI1 , l u 'W31' u,.;trClj gu .. podarczy 'ń 

ne miny, ale widać było, że najchęt- B e r ll~. (Tel. ~q yv ~ygłoszo-

I niej biliby brawo mówcy, gdyby mieli l nem o~t~tmo prz~mo~lemu mm: ~oeb
troszeczkę więcej odwagi .. , bel~ ?SWl~c;tcz~ł, ze Nl~mC! u~azałą za 

mozhwe, IZ LIga stame SIę kIedys ba
stjonem pokoju. Zdaniem mówcy, nie 

• można jednak opierać na tej podsta

Zawieszenie komunistycznej 
organizacji żydowskiej 

S o s n ow i e e, 15. 6. - Wojewoda. 
kielecki rozwią.zał żydowskie stowa
rzyszenie pod nazwą "Kultura" w Wol
bromiu, opanowane przez żywioły ko
munistyczne. 

Stowarzyszenie to było zawieszone 
przez starostwo olkuskie za. działal
ność a..ntypa,ństwową. 

Wybuch petardy W SosnowaJ 
So sn o w i e c, 15. 6. - Onegdaj o 

godz, 10 wieczorem mieszkancy domu 
przy ul. Piłsud!'ikieg-o 48 w Sosnowcu 
:r.aalarmowani zostali silną detonacją 
i brzękiem szyb. Po chwili rozległy 
się kr:r.yki, Wołltjące pomocy. 

Krzyki wydobywały się z pierwsze
go piętra z mies?-kania Gelibtera Ma-

Przybyła na mleJs~e wybuchu po
licja. przystąpiła do natychmiastowe
go śledztwa. . 

Majer Gelibter wydawał kiedyś sjo
nistyczne pismo w Zagłębiu. 

Part ja "napr,awiaczy" 
W a r s z a w a (Tel. wł.) Z inicjaty

wy Parlamentarnego Związku Działa
czy Społecznych odbyła. się narada, w 
której wzięło udział około 300 osób z 
całej Polski. 

Referat polityczny wygłosił pos. S'u
rzynS'ki. PostAnowiono zorganizować 
obóz polityczny, którego wykładnikiem 
byłaby grupa parlamentarna działaczy 
społecznych. \Vybrano władze, radę 
centralną. i komitet wykonawczy, 

Narada ta jest właściwie początkie'm. 
organizacji nowej partji "naprawia
czy". (w) 

jera. Jak się później okazało, do przed- Samolot austrJ"ackł spłonął 
pokoju mieszkania, przez lufcik nad " ' . 
drzwiami, wycbodzący na korytarz, WI e d e n. (PA~). W ez.&!!le prz~-
rzucił ktoś petardę. musowego lądowanJa spłonę,ł w okolI-

Skutkiem wybuchu' osoby zostały cach Iincu wojskowy samolC)t. Z 3 ()
pokaleczone, a ~k6i zdemołowa- J s~b r.ałogi 2 zmarły skutk.iem poparze-
ny. ma. 

wie losów całego świata. Niemcy nie 
tracą nadziei, że zdołają. pozyskać 
świat dla swoich ofert pokojowych. 

Położenie straj'kowe 
we Francji 

P a ryż. (Tel. wł.) Położenie straj
kowe nadal jest niewyjaśnione. W 
samym Paryżu i niektórych departa
mentach zamiera on, w innych jednak
że rozrasta się. 

W związku ze wzrastającą. gwałt()
"lnie drożyzną, rząd zamierza wejść 
na drogę energicznego stosowania ist
niejących już postanowień prawnych. 

Straj'k góirnik,ów belgijskich 
Bruksela. (PAT). Na odbytym 

wczoraj nadzwyc:r.ajnym kongresie 
górników postanowiono z dn iem dzi
siejszym rozpocząć strajk poWSz,eCh~lY 
w k~palniach. Żądania górników idą 
w kierunku przyznania im lO-procen
towej podwyżki poborów, ustalenie 
minimum poborów na 43 franki, u
dzielania corocznych płatnych urlo
pów oraz wprowadzenia 4O-godzinne
go tygodnia pracy, 



"Metalurgja" 
Tragiczne położenie strajkujących -
P. P. S. zdradziła' interesy robotni. 
ków. - Nagły wniosek radzieckiego 
KOla Narodowego w sprawie strajku. 
Jących. - Znów zerwane posiedzenie 

rady miejskiej 

C z ę s t o c h o wa, w czerwcu 
. W Częstochowie, oprócz wielu fa

'l)ryk, należących do zagranicznych ka
pitałów, jest szereg średnich przedsię
biorstw, właściciele których mieszka· 
ją w kraju. Są nimi oczywiście Żydzi. 

IX> takich zakładów między innemi 
należy fabryka odlewów żelaznych 
"Metalurgja", zatrudniająca do chwili 
wybuchu strajku, t. j. do początków 
kwietnia rb., 400 robotników. Właści
cielami fabryki są Żydzi: Goldstein, 
b. prezes wyzn. gminy żyd., Dawido
wicz, Rosenberg (radny m. Częstocho
wy),' Rozenblum, Kiszyn, bracia Gung
berg i wreszcie dyrektor Szwarc. 

W pierwszych dniach kwietnia Ży
dzi wypowiedzieli pracę wszystkim 
robotllikom, cllcąc przeprowadzić re
dukcję. Zamiarem ich było zatrud
nić tylko 150 ludzi i to niekoniecznie 
z liczby 400 pracujących w fabryce 
(zastrzegli sobie prawo przyjęcia no
wych z poza fabryki - czytaj: Żydów). 
Robotnicy nie chcieli się zgodzić na 
redukcje ludzi, natomiast wysunęli 
projekt redukcji dni pracy, by miast 
150 robotników pracujących cały ty
dzień, zatrudnić wszystkich pracą 
trzydniową.. Żądanie słuszne i obywa
telskie, świadczące o solidarnej po
stawie robotników wobec widma bez
robocia. żydowska dyrekcja fabryki, 
nie licząca się (widać z tego), z sytua
cją w kraju, kategorycznie projekt ro
botników odrzuciła, chcąc przeprowa
dzić swój pierwotny zamiar. Robotni
cy odpowiedzieli na to ... okupacją fa
bryki. 

Okupację fabryki rozpoczęto je
szcze przed świętami wielkanocnemi. 
Po tygodniu okupacji Klasow·e Związ. 
ki Zawodowe (P. P. S.), które dzisiaj 
są ta·k czynne w tworzeniu solidarne. 
go "frontu ludowego", w danym wy· 
padku. gdy chOdzi o poparcie słu
sznych żądań robotników przec.iw ży· 
40wskim kapitalistom front ten 
w "Metalurgji" załamały, WYCOfując 
słę z akcji. Na skutek tego 70 robot
ników, będących pod wplywami P. P. 
S., przerwało okupację, opuszczając 
teren fabryki... 

A w fabryce... (powtarzamy, co o 
tern pisze "Gazeta Narodowa"): 

Mimo tej samobójczej akcji socja
listycznej - strajk trwa. W murach 
fabryki przebywa dotąd 280 osób (10 
tygodni). 2·80 ludzi stłoczonych na 
brudnym, przysypanym' żwirem i 
resztkami słomy piasku, ludzi cho
rych, wynędzniałych z głodu i prze
męczenia. Trzech z nich już zmarzło 
(ś. p. Suchecki, Radecki, Chmielarz). 
Dwóch chorych beznadziejnie z wy
cieńczenia, przebywa w szpitalu. Pięt. 
nastu, słaniających się ledwie na no
gach, musiano odesłać na kurację do 
domów. Wielu cierpi na inne choroby, 
jak świerzb, wrZOdy i t. p. 

Jednemu ze strajkujących robotni
ków zmarło w tym okresie dwojoe 
dzieci. Komitet strajkujących stwier
dził, że dzieci zmarły dosłownie z nę
dzy! Nieszczęśliwa matka ratując je 
- wyprzedała kolejno dobytek i 
sprzęty. Aż wreszcie została tylko der
ka i... barłóg: garść zbutwiałej słomy. 

W takim stanie rzeczy, na posie
dzeniu Rady Miejskiej w dniu lO-go 
czerwca b. r. Radzieckie Koło Narodo
we zgłosiło wniosek nagły: 

Wniosek nagły 
Rad'ZieCkiego Kola Narodowego 

W sprawie pomocy strajkującym ro
botnik6m w fabryce "Metalur!da". 
Rada Miejska uchwalić raczy: 
1) asygnowanie z kasy miejskiej zł. 

5.000 na doraźnl} pomoc strajkującym 
i ich rodzinom do podziału przez ko
mitet strajkujący, 

2) wyłonienie Komisji, któraby z 
ramienia przedstawicielstwa miasta 
wyraziła inspekt<>rowi pracy żądanie 
Rady Miejskiej, domagając się: 

a) dokładnego poinformowania 0-
pinji publicznej m. Częstochowy o 
przebiegu strajku i dotychczasowej 
akcji zmierzającej do jego likwidaCji, 

b) dołożenia wszelkich ·starań do 
naj szybszego zakończenia strajku przy 
pełnem uwzględnieniu postulatów rQ
botniczych, 

c) komisja zda prz€d Radą. Miej
ską. dokładne sprawozdanie ze swej 
działalności. W skłau jej wchodzić 
mogą tylko przedstawieieHł ~ 
kich klubów polskich; 1 

,. 
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Uzasadnienie. 
Trwający od 2-ch przeszło miesię

cy strajk w "Metalurgji" jest przykła
dem jaskrawego pogwałc-enia słusz
nYch praw polskiego robotnika przez 
szkodliwy kapitał żydowski. Jest ro
botnika tragedją, wobec której Rada 
Miejska nie może zostać Obojętna, 
lecz żądać musi natychmiastowej jej 
likwidacji. Przedłużenie strajku, któ
ry już dotąd pochłonął trzy ofiary, nie 
licząc beznadziejnie chorych z wyczer
pania, grozi zagładą kilkuset istnie
niom ludzkim, doprowadzając je do 
skrajnej nędzy. Tego tolerować dłu
żej nie wolno. 

Radzieckie Kolo Narodowe widzi w 
powyższym wypadku jeszcze jeden do
wód więcej wystęlmego, antypaństwo
wego charakteru kapitału żydowskie
go, eksploatującego najszersze war
stwy narodu polskiego, a z drugiej 
strony nioedołęstwo lub nawet złą. wo
lę klasowych zawodowych organiza
cyj robotniczych, których dzi~łalność 
op-iera się tylko na rozbijaniu jedno
ści narodu, w rezultacie czego robot
nik odosobniony w walce o byt pada 
ofiarą wyzysku ·kapitalistów obcych. 

Radzieckie Koło Narodowe, składa
jąc powyższy wniosek, jest wyrazicie
lem opinji całego polskiego spole
czerlstwa Częstochowy, wobec czego 
treść i nagłość wniosku uważa za cał
kowicie uzasadnioną. 

Po złożeniu tego wniosku przebieg 
posi-edzenia rady miejskiej był conaj
mniej dziwny. Bo oto komisaryczny 
prezydent miasta p. Motal, przeczytał 
wniosek i chciał przejść nad nim do 
porządku dziennego. Radny Wł. Stud
nicki (Koło Nar.) domagał się w myśl 
regulaminu przeprowadr.enia uchwały 
rady miejskiej uznającej nagłość 
wniosku. Nie chciał komisaryczny 
prezydent poddać pod głosowanie na
głość wniosku, a radni Narodowoego 
Koła Radzieckiego nie chcieli przy
stąpić do obrad nad porządkiem u
stalonym przez prezydjum, dopóki 
nie zostanie uchwalona nagłość wnio
sku w sprawie pomocy strajkującym. 
Trzy razy tego wieczoru przerywał i 
trzy razy wznawiał obrady rady p. 
prezydent Mot.al i zawsze z jednym 
skutkiem. A jak dalece niewłaściwe 
było jego zachowanie się to świadczy 
fakt, że kioedy chciał radnego Studnie-

kiego wykluczyć na. trzy P<lsiedzenia i 
podał ten wniosek pod glosowanie, to 
nikt dosłow,nie nikt (nawet "sanato
rzy") za wnioskiem tym się nie opo
wiedział. Bez Powzięcia więc jakich
kolwiek uchwal posiedzenioe rady 
miejskiej o godz. 22,30 zamknięto. 

StanOWisko komisarycznego prezy
denta w sprawie pomocy strajkują
cym jest tern dziwniejsze, że nieudol
ne kierownictwo strajku robotników 
w "Met.alurgji" po złamaniu solidar
ności strajkujących przez towarzyszy 
z P. P. S-u spoczyWa obecnie w rękach 
Z. Z. Z. Ba,'il nawet z tej racji na 
terenie okupowanej fabryki z p-an y 
trybun ludu sen. \V. Malinowski, ale 
wygłosił tylko płomienne przemówie
nie do strajkujących i pojechał. 

Przykład c~ęstochowskiej "Meta
lurgji" j est poglądO\y~ lek ją. . dla. 
wszystkich robotników, by po~nah co 
są warci i jak potrafią bronić spraw 
robotnika Z. Z. Z. i "sanacja", a od 
P. P. S. na przykładzie tym można 
się nauczyć, jak zdradzae solidarność 
robotniczą w czasie akcji. 

H.-SKI 

HI ~ i! W f eli Ił ow~ · el~ lIai a ... 
Niewesoły przeg1ąd rzeczywistości i zadat'ki poprawy na przyszłOŚĆ 

S o s n o w i e c, 15 czerwca. handel owocami i t. p. Niektórzy do- dów. Żydzi zaś, którzy wielki krzyk 
Kto przyjedzie do Zagłębia Dąbrow- robili się wielkich fortun, co nie zna- robili o ubój rytualny, handluj l} po~a.

skiego z dalszych stron - musi od- czy, aby nie było szerokiej rzeszy pro- jemnie nawet w szabas. Handel zy
nieść wrażenie, że znalazł się w ja- letarjatu żydowskiego, drobnych han- dowski w niedzielę jest w Zagłębiu 
kimś Tel-Awiwie, czy innej Haifie. dlarzy, wyrobników i rzemieślników, zjawiskiem powszechn-em. Sklepy są 
Nie ze względu na krajobraz, niema wspieranych z kas bezprocentowych, niby zamknięte, ale kupujących pu
tu bowiem palm i drzew pomarańczo- oraz nawet robotnil{ów. szcza się tylnemi drzwiami. Na wi
wycb., ale dlatego, że ulicom śróClmie- Faktem jest, że życie Zagłębia Dl}- dok policjanta postawiony na warcie 
ścia głównych miast Zagłębia, to jest browskiego, jakby pojęczyną osnute żydek krzyczy: "policja gajt" - i 
Sosnowca i Będzina, nadają ton Ży- jest ~ydowskicmi interesami i wpły- wtedy sklep się opróżnia. oraz zamy-
dzi. Włóczą się gromadami, krzyczą, wam!. ka, jakby nigdy nic. 
gestykulują, rozmawiają. żargonem - W takim stanie rzeczy zdawałoby A przecież dziesięć lat temu, przed 
wszędzie ich pelno, wszędzie narzu- się, że Zagłębie będzie oazą czynne~o; prze.wrote~ majowym, i~tni~ł .w. Za

'cają się swoim charakterystycznym antysemityzmu. Tymczasem tak me głębm potęzny r,:,-ch ant!:;emIckl 1 ~a
sposobem bycia. jest. Nie ulega wątpliwości, że w ma- rodowy. ZagłębIe wyblerB:ł~ posłow 

W Zagłębiu jest Żydów bardzo wie- sach ludności polskiej w Zagłębiu narodowych, w r.adach mIejskICh .za
lu. "V 120-tysięcznym Sosnowcu sta- tkwi 'antysemityzm, podyktowany in- siadali narodowcy, rozrastalo kuplec~ 
Bowią. 20 procent, 48-tysięcznym Bę- stynktemsall1oobrony. Anty~em~tyzm hvo i rze!TIioslo chr~eścijańsJ.<.!,~, w.f~ 
dzinie 40 proc-ent, a w 38-tysięcznej t{)n jednak bardzo rzadko znajdUje wy- datną akCję prowadzlł "RozwoJ . D~lS 
Dąbrowie Górniczej 16 procent mie- raz zewllQtrzny. LudIlOŚĆ w znacznej doszło do tego, że w H.alach ROZWOJU, 
szkańców. Nie stanowią. "iększości części kupuje u Żydów, "bo tam ta- ir:stytucji zalożon?j. kiedy~ dla PQPa.r
ale opanowują handel, w znacznej niej", a - nioestety - zły przykład w Cla handlu chrzescLJal'iskJego w oon
mierze przemysł oraz wolne zawody. tej mierze dają ślązacy, którzy po trum dzioeJnicy żydowskiej Sosnowca, 
Liczba adwokatów i lekarzy Żydów l-szym i 15-tym każdego miesiąca ca- otrzymał skład - Żyd. 
jest bardr.o znaczna, w Sosnowcu jest temi pociągami przyjeżdżają do So- Jakież są. tego przyczyny? Przede
prokurator Żyd. \Vielkie przedsiębior- snowca i B~dzina po zakupy u Żydów. ".szystkiem rozbicie przez "sanację" 
stwa, jak kopalnia Flora (Holender- Objawy współżycia towarzyskiego ruchu narodowego w Zagłębiu i zli
ski), Warszawskie Towarzystwo Ko- między ludnością. ·chrześcijal'lską a ży- kwidowanie jego akcji antysemick~ej. 
palń vVęgla (Natansonowie), Polskie dowską są dość częste. Zdarza się to A dalej opanowanie przez "sanacJę" 
Zakłady Cynko·we (Fiirstenbergowie), również i na terenie pracy spOłecznej. różnych komórek życia społecznego, 
Zakłady Modzejowskie i t. d. i t. d. Nawet teatr sosnowiecki układa gdzie wniosła ona ze sobl} cały balast 
znajdują się W rękach żydowskich. repoel'tuar pod kątem widzenia żydow- swoich małych ideek, łącznie z współ
Żydzi opanowali nietylko przemysł, a-l skiej publiczności, a kina, które spro- pracą z Żydami. 
le i transport, dostawy do wielkich wadzajl!- filmy z Niemiec, muszą. re- "Sanacja" pomogła Żydom. . 
przedsiębiorstw, częściowo bankowość, zygnować z tego, aby zadowolić ży- Niema nic gorszego, jak ukrywame 

• 
śmierć od pioruna 

Częstochowa. (PAT). \V nie
dzielę po południu nad powiatem czę
stochowskim przeszła gwałtowna bu
rza. 

\Ve wsi Krząsawy piorun wpadł do 
zagrody wiejSkiej Adama Ankielewi· 
cza, zabijając trzy osoby i raniąc dwo
je dzieci oraz kobietę. 

Pod kołami pociągu 
K a t o w i c e (A. J. S.) W nie·dzielę 

wieczorem rzucił się w Załężu pod na· 
djeżdżający z Hajduk pociąg osobowy 
młody mężczyzna. Ponieważ skok na
stQJpił w ostatniej chwili, maszyni.sta 
nie mógł już lokomotywy wstJrzymać, 
lokomotywa i koła pociągu zmasakro
wały denata w straszliwy &posób. 

W toku wstępnych dochodzeń usta
lono, iż denatem jest 26-letni Paweł 
Duda z Załęża, bezrobotny. 

oddać jeden sprawca, co wynika z po
łoż·enia ran. Jak wiadomo, Babija za
bił nieżyjący dziś Car, a BaczYllskiego 
Myhal w towarzystwie Senkiwa. 

Porządek dzienny Sej1mu 
War s z a w a. (Tel. wł.) Ogłoszono 

porządek dzienny środowego posiedze
nia plenarnego Sejmu. Znajdują się 
tam wszystkie sprawy, jakie' ma do 
załatwienia sesja nadzwyczajna, a 
zwłaszcza projekt ustawy o pełnomoc
nictwach. (w.) 

Bf.lans handłu zagranicznego 
War s 1: a wa. (Tel. w1.) Bila~ls 

handlu zagranicznego PolS'ki w maju 
został zamknięty saldem dodatniem 
w wysookości 4: miljonów złotYCh. 
Przywieziono do Polski towarów war
tości 81.173 tysiące zł, a eksporw.wano 
towarów na sumę 85.173 tys. zł. (w) 

Zapas złota 
w Banku Polskhn 

Proces przeciw'ko 
t'erorystom uk'rałńs'kim 
Lwów. (PAT.) Na dr.isiejszej roz- Warszawa. (Tel. w1.) W pierw-

prawie Bandery i tow. zeznawali przed szej dekadzie czerwca zapas złota w 
przed przerwą południową biegli: che- Banku Polskim "powiękSZYł sic;' o 0,3 
mik prof. \Vestwalewicz określił po- miljona zł do 374,8 milj. zł, a stan pic
cisk, który spowodował zniszczenie niędzy zag'ranicznych obniżył się o 
drukarni Jaskowa, jako petardę, jed- miljon do 5.6 milj. zł. Zapas polskich 
nak o znacznej prężności gazów. Apa- monet srebrnych i bilonu wzrósł o 16.6 
raty, znalezione w walizkach Iwasyka milj. zł do 29 milj. zł. 
i Fenyka, słu7.ą do spowodowania eks· VV wykonaniu walnego zgrom adze
plozji bomby. Biegły, lekarz dr. Da.- nia akcjonarjuszów z 20 lutego kapi
dlez stwierdził, że przyczyną zgonu dyr ,tal zakładowy obniż·ono o 50 mUj. zł 
Babija hył strzał, oddany w ~ył głO-, do 100 milj. zł, a fundusz zapasowy 
wy. Dalej stwierdził biegły, że cztery zmniejszono o 25 milj. zł do 8::t milj. zł. 
z ran Jak6ba Baczyńskiego były śmier- Obieg biletów bankowych zmniej
telne, przyczem wykluczone jest, by szyjł się o 43.800 tys. do 1.017.330 tl'S. 
.wszystkje te strzały śmiertelne mógł zł. PokrYCie wynosi 34.2 prOCCllt. (w) 

prawdy. Trzeba j.asno powiedziee, ż.e 
ruch narodowy w Zagłębiu, jak ni
gdzie może w Polsce uległ w walce z 
"sanacjl}". Przywódcy jego nie zna
leźli siły, a może i warunków do prze
zwyciężenia ogromu trudności, stra
cili kontakt z masami. Inteligencja. 
narodowa, zajęta ""łasnemi, prywatne. 
mi sprawami, związana z przemy~ 
słem, ubezpieczalnią, magistratem itd. 
- nie zdolała pogodzić postulatów o
sobistych z postulatami nakazu na~ 
rodow€go. Natul'alnie są. chlubne wy
jątki, które mimo przeszkód, strat o~ 
sobistych i szykan prowadzą robotę 
ńarodową, zyskując coraz szersze koło 
zwolenników, szczególnie· wśród sfer 
robotniczych. Takie placówki Stron
nictwa Narodowego na Pogoni w So-

I snowcu i w Dąbrowie Górniczej są. 
chlubnym wynikiem wytrwałej pracy. 

A w szerokich rzeszach Zagłębia. 
tkwi niewątpliWie pierwszorzędny 
materjał, szczególnie gdy idzie o wal-
kę z zalewem żydowskim. MożJ!a po
wiedzieć, że masy te tęsknil} do orga
nizacyjnego ujęcia ich narodowego 
nastawienia. Wszak taki niepoważ. 
ny ruch, jak polscy "narodowi socja.
liści", przez impet swej akcji mieli 
tutaj okres powodzenia, który się 
skończył, bo nie poSiadali dość poważ
nego programu i kośćca ideowego. 

Kiedy niedawno, w dzień święta. 
PW i WF w Sosnowcu, defilowały w 
pochodzie organizacje żydowskie, tłum 
przyją,ł je gwizdami i wrogiemi okrzy
kami, a odbierający defiladę przestali 
salutować. 

Odezwał się wówczas zdrowy in
stynkt mas zagłębiowskich, które cze
kają na ofiarnYCh przywódców i wy
trwałych organizatorów. 

ST ANISLA W TABACZY~SKI. 
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Czerwieo 
Kalendarz rzym.-kaL 

Wtorek: Benona b. I 
Środa: Adolfa b., Mar4 1 

cjana m. 

WTOREK 

Kaleu4ar- słowiański 
Wtorek: Budzimira 
Środa: Drogomyśla 

Słońca: wschód 3,29 
zachód 20,17 

w __ ._ Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 1,00 zachód 17,28 

Faza: 3 dzień przed nowiem. 

AdM reda koi i admioi!ttatii wlodtt 
telefon redakcji l adllliDl.traQ)1 17S-5! 

E 

Piotrko .... ka 91 
Godziny pnyJ~ dla int ........ 

od 10·-12 

NOCNE DY:tURY APTEK 
Nocy dz:siejszej dyżuruje, apteki: Steck

la, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta
ry Rynek 9 (żydol\"ska). Borkowskiego. Za· 
wadzka 4,5, Gluchowskiego, Nar>Jtowicu 
6. Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawlow
skiego, Piotrkowska 307. 

Pogotowie mieJskie: teL 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Przedwiośnie - .. Szalony porucznik". 
Pogotowie- ubezpieczalni: tel. ~·10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ŁóDZKIE 
Tąatr Letni (Piotr1kO'\vska 9.i) ..M "Cału6 

l Ilic więcej". 
Teatr Letni (park Stru3Z1tCa) - "Słoń w 

skladrzie porcelany". 

KINA ŁÓDZKIE 
Balka - .. Zamach w kasynie". 
Adria-Metro ~ "Dom nr. 56". 
Capltol - .,Królewstka flllwory13. ... 
Corso - "Grzesznik" i "Ko'pciuszek". 
Palace - ,.Grunt t<> forsa i kobiety", 
Rialto - "Am:fHrj'on". 
Mimoza - "Melodje wielkiego miasta". 
Oświatowy - "Moskiewskie noce". 
Ikar - "Jaśnie pan szofer". 
Stylowy - "Czło"t'ie-k o SItu maskach." 

POGODA WCZORA.J 
Komuni'kat łódzkiej stacji meteorolo

gicznej przy miejskiem muzeum przyrod
niczem w parku Sienkiewicza na dzien 1.'5 
b. m. Temperatura w cią,gu dOby ubiegłej 
najwy~sza plus 26,2, najnitBza plus 14,8 st. 
Barometr j ·i2,9, tendencja: nieznaczny 
spadek ciśnienia. Wiatry: słabe południ04 
WQ-1:achodnie. 

.lAKA BĘDZIE POGODA? 
W dalszym ciągu pogodnie. Tempera

tura około plus 25 stopni. 

z :tYCIA ORGANIZACY.J 
Otwarcie ośrodka wyszkOleniowego L. 

O. P. P. W nowyun Qloozel2..nym lokalu Łód~
::tkiego- Obwodu Miejsk. !t. O. P. P., przy ul. 
P~otrkow6kie.i 149 zoe-ta,ł oowo>rZony t. zw. 
ośrod~ wys~olelI1iowy L. O. P. P., w któ
rY'm są ;przeq)I1Qwa.dzane wszel,kiego rodza
ju kursy, wyk~ady i 6wiozelI1ia z zakresu 
obrony ])rzeciwlotnilczo...gazOtweoj. 

Zakończenie kursu !I4ej kategorji O, P. 
L G. W dni,u 18 bm. o god.z. 18 w lokalu 
Pań.stJwcw.·e.j Szlkoly HandlQ\\'ej 2:ellskiej 
,przy ul. Ko/nernik~ 41 odbędzie się za,koń
C"zeIl1.ie 'kursu instruktorslkie.~o II kategorji 
obro.ny przeci l\lotJnioc'zo~gaz>owej. 

Straż więzienna. Staraniem prezesa ko
la L. O. P. P. Nr. 3'9 p. E. Fr<liok'iewj,oza zo-
stałlP'rzeopro",voadzo'ny kurs oł>rony przeciw
lo1mkzo .. gaz'owej dla cztonlków koła fun
kcjonarjuszów 6'f.ra:!y \\'iE:fliertl1l1ej w Łodzi. 

L. O. P. P. wyszkoliła dalsze kadry 0-
brońców. W nowej s·ali wykła.do<wej L. O. 
P. P. przy ul. Pio'tl·kowskie.i H9 orub.yll() siE: 
pod prze_W'oonictwem p'rez~a miejskiego 
obwodl\l L. O. P. P., II. i'nt. Vhedego r.a
kC!ńczende kursu i'IlSltru'ktomkiegtO III kate
gorji O. P. L .. , w kt6rem 'wzi~li udtział 
lPl'lzoosta.wiciele władz, wY'kładowcy i slu
chacze. 

NOTU.JEMY 
Nabożeństwo żałobn&. \Vczoraj z racji 

drugiej ·rocznicv śmierci ministra spraw 
we ..... nętrznych śp. Bronisława Pierackie
go. który padŁ od kuli ukraińsk'ich ,tHory
stów w kościele parafjalnym ~w. 1ó7.l'fa 
ks. 'proboszcz MalczyI'lski Vi. obecności 
IPrzedstawicieli ~daLlz Otlpra\\!l urocz)tite 
nabożeiu; t I\'{) żałobne. 

Akademja ku czci ks. Piotra Skargi w 
Iparafji św. 'l'erecSY od Dz. J. IV Łodzi. 1'0-

morska 123. W nie dzielę. 7. b. m. stara
niem parafjalnej Akcji I\:atolickiej pny 
kościele św. Teresy od Dz. J. IV ŁodZI, ul. 
Pomorska 123. urzą.dzona zostala uroczy
sta akademja ku czci ks. Pi'Otra Skargi, 
wybitnego kaznodz.iei i wielkie.go patrjoty 
pooiBkiego. AkadeI?-ję roz,poczęto kantatą 
na cześć ks. Skargt, wykonaną przez chór 
mieszany przy kościele św. Tereey. W 
referacie uwypuklona zOBtala postać ks. 
Skargi jako jed.nego z najlepszych .Pola: 
ków i najwierlllejszych sy.nów KOŚCl?łll: 1 
Ojczyzny. Druga część wteczoru POSWtę-

Num~r 139 ... ORĘDOWNIK, sroda, dnia. 1'7 czerwca 1936 - stront!. '1 

T rzy morderstwa 
Ł ó d ź, 16. 6. - W Lag'lewnikach 

przy sanatorjum zarządu miasta Ło
dzi w czasie bójki zamordowany Z04 
stał pchnięciem noża w okolicę serca 
rzeźnik koński .3741etni Władysław 
Podemski, zamieszkały przy ul. Dwor
skiej 4. Sprawca zabójstwa zbiegł. 

W toku dochodzell policja ujęła 
zabójcę, którym okazał się konkurent 
Podemskiego Stanisław Błaszczyk, 
również rzeźnik koński, zamieszkały 
przy ul. Stefana 2. Błaszczyka osadzo
no w więzieniu. 

W Rudzie Pabjanickiej przY ulicy 
Garapicha 48 zamordowany został w 
czasie awantury 2741etni Marjan N04 
waczyk, zamieszkały pod tymże adre
sem. Nowaczytk miał zatarg z U-letnim 

cona była mi.sjom. Wieczory na rzecr; mi
sji, traktujące o wielkości tego zagadnie
nia w po.stępie prac Kościoła, urządzane są 
w parafji św. Teresy stale co 2 lub 3 mie
siące. Na zakończenie na ekran rzucone 
były przeźrocza z misji IV Kongo Belgij
skiem, prowadzonych przez ks. ks. SaJe
zjan6w. . Z tej okazji na rzecz misji urzą
dzono dobrowolną składkę, która będzie 
przesłana misjonarzom salezjańskim. 

JUDAICA 
Wywleźll go do Palestyny. Lajb Chę

ciński, zami,eGukaly pl'ZY \11. Pi,ł,:;,ud6ki~0 
63 zamierzał wyje<;llą~ di} Pales-tyony i czy· 
nił starania o ,paszport i zez.wolenie na 
\'·1azd. W toku tych &tarań pO!Z>l1ał Lejbę 
Millera, który 06 wiad-cz)'ł, mu. te Heno·ch 
Ryba ki Maks Rajlbert zajIl}ują s'iE: po
średnkliwem i za pewąlrun w"Vnagr.g'Clze
niem wyrooić moga., potrzeb_ne doku.mentv 
Ubito ~'k'r6tce tarmu. w ten soposób, że za 
000 zł. RYfralk i RajbeI't mlieli do.sta rczyć 
pasvportt i wilzę a'ngiehską. Dni,a 20 k'wtietnia 
r. b. Ryibak i najbert zaibrali Chęcil1skiego 
i odj€chaloi do Gdyni, gdlZie miel'i wręczyć 
do'kumenty, a na w·et dodat,kowo pomóc 
przy nalby'Ci u karty OIkrętowej. Olbai kom
bitna tony ~ydO>W'6cy pO'braJi od s",e~o 
y,lPóbwyq:na w-cy umówione h.om.-orarjum GOO 
z.! i pozostawili g'O na d \\1Q roo , a sami rze4 
komo udaLi się do konsUlla·tu. ChęcińBJd 
iednak czekał na/pró2>no i \,'idzĄc, t.e Rybak 
z Rajbertem ZJni'knęli pow'I'ócił do Łodzi i 
tl' zł()lt.ył zameldowanie. W wyni'ku d()cho
dzenia Rybalka, Rajlberta. i LaJba :\f.illel'9. 
pooiągonięto do od;powiedzialno·r~ci za OdJ:U
&t\\1Q. Są.d groo z.k i skazal Henach Rybaka 
'Ila 1 rok więzienia, ~f8Jksa Raj;beMa na 8 
,moi". i Millera na 6 mies-j~cy y,-ię-zienia. (k) 

1:ydowski fabrykant odpowiada za wy
'Zysk. We fabryce J erozolims.kiego przy ul. 
!Zachodniej 3i przed niedaW1Ilyrn oz,asem 
ItrVl-18l strajk oklupacyjny na tle witŹania 
Ipłac robotniczych. Stosunki pod tym 
Iwzględetm panowały we Vll5łpommanej fa
bryce wręcz nioslllI1lowite. Płace WY'Ilosily 
lI1;ejed'llakrotnie zaledwie 5 zł t ygo clJIi.i owo 
'1 st()solyane były wedlu.g u~nan'i.a fabry
!kanta. W czasie l/i,kvr.idacji straj'ku I31PraIVę 
B'kierowa'no d,o sądu prac" o zad·ą.dwnie 
'powsta,lych rótni,c, jednalk na.stę;p.nie na
\skutek interwe'ncji robotni,ków~ wdrożono 
'Postępowanie karne i Otboonie Je·rozo,l>imski 
stanie przed referatem karnym pod zarzu
'tern wykroczenia ,przeciw art. 59 t. j. od
'powiadać bE:dz'ioe za wyzysk. (11<) 

Z braku mnego zajęcia .• , Z po,wia,tu 
radomSkiego .szereg 2:Ydów przybył do 
!ł.odZli. Szlama !.cek Szysler, mieszkaniec 
'nados.z~"c, POW. radomskiego w Łodzi przy 
'Ul Pieracki·ego 7 skradł rower wart'O"Ści 
'100 zł pozosstMviony przez Marjana Horo
'\Yicza, ~ ul. 6-go sierpnia 34. Uoielkająoceg'o 
ozł'Odzieja zatrzymano i osadz'ono IV a.resz
cie. (k) 

SYTUACJA STRA.JKOWA 
W"Wienbowiancelr

• Sotrajlk Oikurpacyj'ny 
we fabryce WierzfrOllvi'1lnlka przy ul. Wien
bowej 18 trwa. Od'byte rokowania nie do
prowad:dly do porozumie>nia i btrajkujl\
c~ w licrWie 200 osób zajmuią nadal mury 
fabrY'Cvne. 

.U Vnera. We fabr)-ce firmy Veve-r i 
Reul przy ul. KOIpe'rnilka 38 trwa rów1l1ież 
Inadail strajlk O<k.u<pacyjny na przędzal'l1! 
W murach 'J)rzebyw.a 130 rOlDo<t'ni'ków. Ro
d<owan:i-a odbyte z firmą nie dały re:lu!
tatu. 

Zakończenie strajku. Po killkutygodn~e
",em trwaniu, zakoń,czył się Botrajk rob()t
ników w pn,edsioęoioMLwach bu<lowy przy
lr,ozeit kalTJ.aJ.iz.a·cyjnych. W ~i~u piątJku i 
Bc,boty podpisa.ło umowę na warun,kach u· 
",talonych przez 1\lbotnik6w 11 op rZe-Mi ę
biorców, mimo to ~ra)k t1'Vl-'ał calJkowirie 
gdy t robotnicy nie pooejmowali pra.cy do
póki w .. zystki e .pI'7.e<l~ie!bio/'HIt wa umowy 
nie podpiszą. Wczoraj po podpisaniU umo
wy prz&Z daJl3ze prz!,dsię-b)QIl'1S,twa podjP,ola 
wstala od rana praca. Do pracy przy&1.ą
J}iJo okołlO iW robotJni'ków w tych przedsie
biorstwach, ~dzie umowa zoot.ałą pod pljs il· 
na. PozostałyOh 400 robotniików podejmie 
I>ra.c~ w cia"gu tygodflj'a biet. (k) 

POD PRE;G I ERZ 
Czy tak być powinno? Od S!~Tegu lat 

na terenie Główna i.,tnial Syndykat Rol
niczy (centrala w Warsza\vie). Syn~ykltt 
ten mieścił się na posesji należącej do 

Edwardem Rabiegą., zamieszkałym w 
Rudzie Pabjanickiej przy ul. Reymon
ta 21. Rabiega JX) sprzeczce powrócił 
uzbrojony w siekierę i potężnym cio
sem rozrąbał głowę przeciwnikowi, 
kladą.c go trupem na miejscu. Zabójc~ 
osadzono w v>'ięzieniu. 

Na Starych Kurkach 5 (Chojny) w 
czasie libacji na wycieczce doszJo do 
gwałtownej bójki na orczyki i żelazne 
łomy w czasie której został śmiertel
nie ranny 27-1etni Stanisław Pechter, 
zamieszl{ały przy ul. Rzgowskiej 219. 
Pechter doznał połamania czaszki, że
ber i rą.k i w stanie agonj i przewie
ziony został do szpitala. Sprawców nie 
ujęto. 

mteJscowej parafji rzymsko~ka:tolickiej. 
Po dlu2szem istniC'niu, Syndykat z powo
du .silnej i celowo prowadzonej konkuren
cji żydowskiej został zlikwidowany, co 
bylo wielkim ciosem dla wszystkich chrze
ścijańskich obywateli Glowna. W niedłu· 
gim cza.sie na tym samym placu parafjal
nym powstał ponownie SyndY'kat rawski, 
lecz i tym razem był on bezsilny wobec 
dalszej kon'kurencji ży~Jolyslk·iej. SiP,uŚlciznę 
po ustępuią.cym Syndyk.acie ra wsk·im od
kupił p. Wilkoszewski, wlaściciel składu 
aptecznego IV Głownie i od tej pory na 
placu paraf ja lnym prowadzi sprzedaż 
wapna, cementu, żelaza i t. p. Miejscowy 
proboszcz oraz okoliczne ziemial1stwo i 
mie.szcZallatwo dokla<lało wszelkich sta
ral1, aby zalożone prze .p. \VilkoBzewskie
go przedsiębiorstwo jako chrześcijańi:lkie i 
czysto p{)Jskie prosperowało dobrze i sku
tecznie -konkurowało z przedsiębiorBtwa
mi żydowskiemi. Po niejakim czasie wy
szł,o ,na jaw, że P. Witko€:zell'€ki mimo cia
głych zape\,,rnień, iż handel w jego przed· 
siębiors,twie odbywa sIę bez udziału Ży
dów, ma. w.spólnika 2:yda. Udział owego 
wspólnika 2:yda jeo;t zupełnie jawny, gdy t. 
2:y.d ten stoi przez cały" dzień na placu pa
rafjalnym na przeciwko kościoła i waty, 
mierzy oraz sprzedaje towary. krzywdząc 
bied'nych rolników. którzy do Glowna IV 
dni targowe przyjeżdiają, aby uskutecznić 
zakupy. 

Pootępowanie p. Wilkoszewskiego na
leży uznać za wysoce niewłaściwe. tem
bardziej, że pod płaszczykiem .,unarod04 
wienia" s.puścizny po syndY'kacie nadszar
pnął zaufanie mieszkańc6w, którzy wybit
nie dopomogli mu do rozwinięcia swego 
pl'Zodsiębiorstwa. Placówka ta, zdObyta z 
ta'kim trudem, pow-inlTJa być wielkim 
triumfem ludności chrześcijaliskiej \V 

Glownie, lecz dopóki Żyd w niej urzęduje, 
będzie tY'lko oole&nvm policikiem i kom
promitacja.. Panie Wilkoszewski, czy tak 
nale.źy postępować?! 

«RONIKA POLICY.JNA 
Tajna gorz&nia. Kontrola. skarbowa o

kręgu łódzkiego uja "'nBa w zagrodzie 
Lipkowej we m;li Bełdów ).'lód Łodzią, taj4 
na, gorzelhi~. .którą ·ptowadzil Arnold 
Fuchs. Urządzał się on w 'ten sposób, że 
kotły dla gorzelni sporządzał IV formie 
koszów (1) bielizny, co dawalo mu mo~
ność przenoszenia całej gorzelni z miejsca 
na miejsce. Fuchs gorzelnię prowadził po
przednio w Puczniewie a później w Dajko
wie. Spirytus nalewaI do butelek z et~'kie
tą monopolu spirytusowego i sprzedawał 
hurtownikom po niżoze.i cenie, a ci od
sprzedawali w detalu. Urządzenie gorze1ni 
skonfiskowano a Fuchs o.sadzony z·ostał w 
",,' ięzieniu. 

"Wyłwómia" zapalni~ek. W specjall1ej 
komorze przy ul. Żórawiei li brygada 
'kontroli skarbowej ujawnila tajną wy
twórniE: zapalniczek, która, prowadzH Ze
non Sikorski ,przy pomocy najemnych ro
botników. Skonfiskowano całe urządze
nie wytwórni oraz. lki1kaset za palniczek 
przeznaczonych na sprzedaż. Sikorskiego 
pocią..gnięto do odpowiedzialności karnej. 

Krwawe starcia rywali. Xa poses'.ii przy 
ul. Ostrowa.kiej 5 pod·czas z·aba1YY Ul'za.dzo
nej J)'l"Ze?; roozin-e ZiEl:tarkÓlw d_oszlo do 
'krwawei bójki. O wrt.l{lę-dy jedynej córki 
Zię>Łarków ubiegaU się 27-1etni Konstanty 
~l\fallinowl3:ki i 2i-lletni ZY'I~'1llru'lllt S'zpio'nek 
:Międl7.Y rywalamq ,podIC'UlS zaba\'(y, gdy byH 
IW stani e podchnnielonyrp. dosz.ło do bójki. 
MaJilnowski zadał ~ionkowi kilka. ran 
fi\).1;em, w ple-cy i &zviE:, tetn zaś Bch wYlcilł 
Boie'kierę i rą\btna.ł przeciwnika w głowę, po
woduj-ąc pęłknię-cie czasza,i. Obu przewie
zi()lTl() do el/poi tala, prz\'ozem stan Malinow
""I. i ego j es·t rię.1·k~. (11.;) 

KRONIKA SĄDOWA 
Niedozwolone ujęcie. Dnia 16 marca 

r. b. na Zielonym Rynku zatrzymane zo
staly 31-letnia Marjanna Bielecka i 28-let
nia Janitlla Klimkietwicz, które od przyby
łych na targ wieśniaków kupowały masło 
i jaja, placąc fałszywemi .monetami 5 zło
towemi. Okazało się, że obie zajmowały 
się rozpowszechnianiem monet fałs·zy
wych. Są.d okręgowy skazał Bilecka, ńa 

·półtora ~oku, a Klimkiew1cz na 1 ;rok wię
zienia, 

CZy WIECIE, ~E ••• 
Wynik konkursu modeU lataJących. W 

dniu 7 b. m. na lotn isku łód7,kiem IV Lu
blinku odbyŁ się IV micjBki konkurs mo-

d&H latających, a mianowicie starty m04 
deli belkowych, kadłubowych, rekord04 
wych i szybowców. . 

Zawodnicy łódzcy zajęli IV .poszczegól1 

nych kategorjach na.stępuilłce miejsca: 
Modele belkowe (grupa junjorów): KU4 

charoki Jerzy, gimn. J. Piłsud.skiego 165 
mtr., 73 sek., 1.335 p·kt.; Braun Henryk, 
szkoła pomsz. nr. 19 110 mtr., 30 sek., 763 
pkt.; I1rulinu Jerzy, ul. l{opernika 23, 132 
mtr .. 29 sek.; 632 pkt. 

Modele kadlubo\\'e (grupo. amatorów): 
Wonik Seweryn. gim. im. Kopernika, 3S0 
mtr., 13 sek., 1.110 pkt., I model; Stefaniak 
Jan. gimn. im. I\:opc-rnika 180 m\r., 43 sek., 
1.100 pkt.; Wosik Seweryn, gimn. im. K04 
pernika, 330 mtr., 72 sek., 1070 pkt., II mo-
deI. 

MOdele kadlubowe (grupa instrukto~ 
rów): Hoffman Oskar. ul. Łą;kowa 10112, 
450 mtr., 141 sek., 1860 pkt. 

Modele rekordowe (grupa amatoró",')~ 
R~e\Yski Władyslaw, gimn. Kopernika, 
700 mtr., 60 sek.. 1.300 pk,t., junjor; Raczak 
Kazimiet·z. Harc. Kolo Sz)rbowc. 45<l mtr., 
71 sek., 1.160 pkt.; Rżewski Wt. junjor, 
gimn. Kopernika, 4:>0 mtr., 62 sek., 1.070 
pkt. 

Modele rekordowe (grupa instrukto-
rów): Hoffman O<;kar, ulI. Łąkowa 10/!'.?, 
820 mtr .. 112 sek., 1.9iO pkt.; Rżewski Wł., 
senjor, ul. Legjonów 42, 38() rotr., 77 sek., 
1.1:>0 pkt. 

Modele szybowców (grupa amatorów): 
Rżewski Wl.. junjor, gimn. im. Koperni.ka 
2.500 mir., 290 pkt., 5.iOO .pkt.; Wos·ik S~ 
weryn. gimn. im. Kopernika 2.40J mtr., 2~0 
sek., 4.800 pk t.; nżel\"ski Wł., junjor 1.550 
mtr., 22:> .sek., 3.800 pkt. 

Modele szybowców (gru.pa i n.struk to .. 
ró,\"): Hoffman Oskar. ul. Łąkowa 10/12, 
1.700 mtr., 232 sek., 4.220 pkt.;; Rtewski 
Wł., senjor, ul. Legjonów 42, 650 rotr., 95 
sek .. 1.600 pkt. 

l ~ a za wodach ogólnopolskich odbędą, się 
w Brześciu n /Bugic-m IV dni od 2:7 czerwca 
do 2 lipca r. b. barw Łodzi bronić będą 
następujący zawodniey: grupa amatorów: 
1. Htewski WL, junjor, 2. Wosik Seweryn, 
3. Raczak Kazimierz; grupa instruktorów: 
Hoffman Odkar i Rżewdki Władysław, se
njor. 

KRONIKA SPORTOWA 
L. T. S. G. - Wima 1:1 (1:1). Do prze

rwy gra byla równorzędna, przyczem dała 
się odczuć lekka przewaga. zespołu fa
brycznego. Po przerwie Wima gra w de4 
fenzywie i udaje jej się wynik utrzymać. 
Sędziował p. lędraszczak. 

L. K. S. - Makabi 0:0. Do zawod6w po. 
wyższych czerwoni wystąpili w zasilonym 
składzie przez Dudkę i Milera, jednakte 
i tym razem byli drużyna, bardzo słabo 
grająca,. Sędziował p. Egierski. 

Widzew - P. T. C. 1:1 (0:0). Widzew 
grając na własllCm boisku jest dla Pabj&w 
niczan groźnym przeciwnikiem. Po prze4 
rwie P. T. C. zdobywa prowadzenie przez 
Kostowskiego, a IV chwilE: potem Widzew 
wyrównuje przez Wachnika. 

S. K. S. - W. K. S. 2:1 (1:1). Przez cały 
cza.s zall'odów strzelcy mieli lekką prze4 
wagę . \V tej polo'wie gry brallllki strzelają: 
dla S. K. S. - Maciejak, dla \\lojskowych 
Plebańczyk. Drugą i zwycięską bramkę 
zdobył Kudelski. 

Burza - Unlon Touring 2:2 (1Jl). Mecz 
stojący na b. wysokim poziomie. "Po prze4 
rwie gra jest jeszcze więcej ciekawa, gdyf: 
Burza przez rzu t karny zdobywa prowa
dzenie przez Bauera i dopiero na trzy mi
nuty pt'zed końcem Łodzianie wyró'wnują 
przez Strzelczyka. Sędziował b. dobrze p_ 
Przygoński. - Po powYŻBzych rozgryw
kach w dalszym ciągu na czele tabeli znaj4 
duje się Ł. T. S. G .. zaś na końcu znajdu4 
je się żydowska drużyna Makabi, której 
już nic nie ocali przed degradaCją do kla
sy B. 

Niespodzianki w klasie B/Ub. niedzie4 
la obfitowała IV kla.sie B. w wiele niee.p04 
dzianek. Pierwsza była ·porażka faworyta 
na mistrza Zjednoczonych do Turu, a na
stępnie Sokola pabjanickiego nad Kru4 
szenderem. \V pierwszym, pomimo prze4 
" 'agi Zjednoc:lonych, Tur grający z wielką 
ambicją, potrafił zdobyć zwycięska, bram
kę i zatrzymal dla siebie dwa cenne punk
ty. Wobec te~o sytuacja w tabeli uległa. 
znowu zagmatwaniu i niewiadomo, kto 
zostanie mistrzem. Poza tern Sokół (Zgierz) 
zwyciężył łódzki IIakoah 2 :1, zaś Sokót 
(Pabjanice) ZI\yciężył Kru8zendera 1:0. 

Rałd motocyklowy. W niedzielę ~ł 
się w Łodzi dziewiąty z rzędu ogólnopol. 
ski raid motocyklowy Union-Turingu na 
dystansie 403 klm. Startowało w rajdzie 
11 zawodników. zaś ukończyło go 11. ~ 
Glówną na:grodę przechodnil\ zarządu ID.. 
Łodzi za najlepszy wynik zdobył Pacho w
ski (Warsza wa, Okęcie). W poszczep;ó~ 
nych kategorjach maszyn zwyciE:żyli: kat. 
A - klasa C - Jankowski P. T. C. i kI. D 
- Gneset U. T .. kategorja B kI. E - Kar
dvn:J.ć>t U. T. i kl. F. Pachow,soki, Okęcie 
\Va.rszawa. 

Gry sportowe. W ub. niedzielę Odbył się 
międzr innemi do cy{]ujący mecz (zalegly 
z r. 1933) o wejście do klasy A w koszy
kówkę męska, pomiędzy Makabi i Orlę
ci~m, które Drzegrał·o spotkanie. '- W 
Szczy·piorniaka klasy A odbył się jedynie 
mecz II. K. S. - W. K. S., który: zakol\czyl 
się wynikiem remisowym 5:5 (4:2). W ha
zenie były następujące wyniki: l. K. P. ~ 
Kruszender 30:1 (lu:O). Ł. K. S. - Ma-kabi 
14:2 (9:0). H. K. S. - ZjednoczOJle 5:4 i 
wreszcie l. K. P. - Ł. 1(, S. H:O. W haze4 
nie pewnym kar..dydatem do tytułu mi
stna jest ł. K. P. W szczypiorniaku klną. 
A prowadz·i w dalszym cią.gu L K. S. w: 
klasie B faworytami są Orlę i Wima. 
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Skład Fabryczny BR. lASlńsłłl 

l.ódź, ul. 11 Listopada 5 

wybitny fachowiec, specjalista 
pracujący w niemieckim 
przemyśle włókienniczym. 
f a r b I a r n i, wyko:ńczalnl 
(spannprasa) 

M GLE 
masywnej budowy 
udoskonalone poleca poleca: wełny. jedwabie. białe płótna, lniane płótna, firanki, po:ńczocby, 

rękawiczki, skarpetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

poszukuje 
odpowiednej posady 

w Polsce. 
Bolesła W Kapczyński 
Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 

Łaskawe zgłoszenia "Orę
downik" zg 353 

Firma egzyztuje od 1889 r. og 11018 

Nagłówkowe tlłowo (tlueto) 15 Ct'OAzY. kaJtdł 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty n&przykła.d: z lS 924. n 2745. d 1790 

1 to d. = 1 słowo. de.leze ełowo 10 groezy. fł liezb - Jedno słowo, 
l. w, S. a - katd. atanowi 1 Iłowo. ledno ogło-

'- Drotne ogłoB!.enia w dni ,powszednie przyjmuje 
IZimie nie moi. przekraeu~ 100 .łów, w tem Ogł08unia wśród drobnych: l-łamowy lIllllmetr 30 groszy. Bfę do godz. 10,30, w soboty l dni prz~wią-

I) nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

Domek 
nowy, masywny. Poznaniu, lad" 
nym ogrodem ~pn;('dam, Cl'ns. 
3.800.- wplata 2.000,- Wędzi" 
kowski. Poznall. Pi "kary 11. 

zrl ;;0 8~t 

Tanio 
sprzedam nom rynku. ma.sywnem 
zabudo""aniE'm. ogród. - karoe 
przerl~:ęb',1I Hw( cena według 
u~Jdy. okazja. Mieszków. Ryn~k 
15. zd 56 9lH 

Sprzedam 
dom, składem. ko!\cit'lnE'j wsi -
morga ogrodu. zabudowanie go" 
spodarcze 6.500,- :outobus 0.50. 
Oferty Or~do,,-nik. Poznań 

zd 56957 

1I:,.a .... p.IE.N.I.Ą.D.Z ...... 
Poszukuję 

wspólnika. inteligentnego. który 
zająłby się sprzpdaża odno§ne,l:o 
towaru. Kaucja dwieście złotych. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 56658 

Poszukuję 
wspólnika do prosperującego 
przedsiębiorstwa branży metalo" 
wej. okolo 10.000,- celem po" 
większenia. Ofprty Orędownik, 
Poznań zd 56 789 

Wdowiec 
lat 60. właściciE'l 8kladu skór -
SzukR 7.ony, milej, przystojnej. 
gOEPodarnej od lat 4!i, coś go" 
tówką. Poważne oferty proszę 
skierować do OrEl{lowniks.. Po" 
znań zd 56 615 

Panna 
posiadająca dobrze prosperujący 
~kl3d kolonjalny w'YJdzit' zamaż. 
Piotr Mrówka, Poznań, Św. Woj" 
ripc'h 2:0 - 1. zd 56814 

Kawaler 
lat 33. posiadaj"cy 6.000 gotówki 
i hipotckp 2.000 pozna pania do 
lat 40. wlaściC'i~lkę interesu. ka" 
mienicy lub !lrospodar~twa w ce" 
lu matr,monjalnym. Oferty Ore" 
downik, PozlIań zd 56846 

Wdowa 
~a1l\otma. miesti<lkaniem, ])O ,", o po" 
l.na ~tarszego paDU, najch~1miej 
in",·alidę ll'OaCi,,-ego. e<>l matrymo
n.ialny. OfPrty Orędowon~k. Po
Lnań zd ~ 974 

Tyczki pomiarowe 
malowane i kute. solidnie wyra" 
hia i na każde żl\danie wysyła za 
~I)hranipm J><)cztowt'm po cenie 
_.40 za sztukę" hezr(}botny naro" 
rlowiec. Piotr Pele. skrytka POC7r 
tmn 00. Przemyśl. zd 56 806 

Gdynia 
5k~ad IPtlanter:l'jny. dobrze pro" 
sperujący z~raz okazyjnie do 
~przerlania. Oferty Orędownik. -
(~dynia "ViTyjazd". ng 12092 

45 mórg 
7.abudowanie dobre, 20 klm od 
Poznania. dohra komunikacja -
kołE',ia. autobusem, ładna okolica 
on Z'lTaZ na sprzedaż. Powón 
choroha. Oferty nro~?'ę Or~dow" 1 
nik. Poznań zd 56 858 

Wózki 

dziecięce 

hurtownie, 

detalicznie 
poleca 
Fabryka 

wózków dziecięcych, 
Ostrów, 

W1lcp., Stare Targowisko 1. 
ng 12 433 

22-m(hl"g!~~~i~!i~st~a('tLana, l" •• rilll •• _ ... K.U_P.N .. A ___ lI, 
inwentM'Ze. CerekwiC'a nowa, 
lrpnedll natychmia\S't Jan Paro" 
wioez, Jaraczew. pow. Jarocin. Kupię 

zd 56900 gryzarkę używana (Fraezemaszy" 
-------------- nę), kozly. śruby i imIe maszyny 

22 ~tolarskie. Opi~. oferty nadesłać. 
morgi zll.budowaniem, inwenta" Moza, mistrz stolarski. Zajl'órze. 
rzami, obsiewami przy Poznaniu pow. morski. ng 12 091 
okazyjnie sprzedam, objęcie 4.300 
W ędzikowski, Poznań, Piekary 
nr. 11. "d 56 850 

Obok 

Motor 
do łodzi lub kajaka kupię zllraz. 
Oferty Orędownik. Poznań 

------------ Swarzędza wieś, ziemia oA'rodo" zd 56703 R B 'k k' S A P nanr 

Gospod wa, 4, morgi, dom) stajnia 8000,- ._ .. -----~ .... -..... • arcl OWS 1 • • OZ arstwo Ogrodnictwo - labryka. Oferty ____ & _ ng 12131/8 
do 9pl'Zedamia., JllIb z1l.mieni~ na Ol'~downik, Por.nań zd 56782 • __ ... 1.8· .. iiiD.Z.I.E.R ... b.A.W ... Y .. _ II_ -----------..:.:.:;:...,;:=-.;;=~------:------
dorm, 86 mórg, kom'PletJne zalSie" • Rzeźnictwo Młody 
"';\". inwent~,rz 7.;\,,"\\'y. martwy - Skład Dzierżawy na wsi od zaraz do wy.naj~ia. mocny I'obotnik. oheznany !Ii 
olektrl'CJmość. Blil"l)o kolei, cena mieHkaniem, urządzeniem, towa" Tania dzierżawa. Ofprty ~"wszelkiemi praca~i w !lr~sw.dar: 
on. umo",'y Gra1;lOw~o, i>OoC"ta rem. miesięcznie 75.- zlotych od 300-700 mórg dobrE'j zi !'>m i od downik. Poznań 00 ~6 975 stwie, znaJący Język memleckl 
M~Ia....-tee1:ko, n. Notecla, .Powlatlsprzedam za 900 zł. Ratajczak, ,,'Iaściciela szuka rol"lik zawodo" na stale zatrunnienie J)()trubJlY_ 
,\ Y'TzY'Sk. A. ArtkuszewskI. Poznań, Skarbowa 18. wy od 1. 7. 1936. Oferty proszę Młyn motorowy" KiE'krz. D'IlJtSt. 

7Jd 55547 zd 56880 do OrEl{lownika. Poz.nań zd 56815 zd 06790 

KRAJOWE 

Gdzie może się osiedlić? Strzelec· ogrodnik 
kupiec \\,lkp., chrześcijanin z pot~rzeul~Y "zaraz )za~.aler, ,-;arn
sprzętami ku<:heonnemi. porce1a.ną. nekl "y.~az łowlec~l. l~ron nz~ 
fajansem szJrlem wyrOlbami sta" grUDa Z\\ I.erzynę. \\ Ilcznk, .poc 
lowemi., • większe' miasto, gdzie ta Wronki. zd ;:>6842 

(lIla marll'.in~.<,ie wY2JS'Ze szk ol y , wojsko i ~rzemys~, ,. • 
ksiarbki R. Kilobi'lh!l'a . Puk z Pu" w Kongr.esówce lub Wielkovoosce. Podrozu)ące PROPONUJEMY 

. LAMPOWICZOM kawei Gór.ki") w OIW'. dr. Adalina Zgloszem~ ,9 rędOWIIli:k, P<mnań, zaraz potrzebne. KrvgH Skll ...... 
Bara: 18.15 (}rlkiee1:ra alr,lle.J1'tyń~lka św. Ma,rem 10, pod ng 12.579 WytwÓl'nia Soków Owocowych. 

$roda. 17 ezerwca. (,J'!'Iyly): 18.35 wianomości z d{\iH... na środe: Poznań, ul. RzeczyPQ!!POTitej i. 
18.40 kon<:ert reJkllam'Olw)": 20.00 t M k ij r ]I d 56833 

Wa1'8Z8Wa - t:! .. oo . Skrzynlka ,k-oocert Sloacero'Wy w Ql1)roo~ie roz" 17.00 BIH]anesz: ,tlIZYI·J. sa 1()"'Z7 WOLNE POSADY z 
:t'olni~a" - i'llŻ. ·Wacla·w Tar" !!'łośni kJraJkowskie; z u,d,ziałeom: n()wa. 17.03 Brahsawa. Koncm ._.~_._ .. _____ _ 
tro .... '!Ski: 16.1/i . ·Wia.zanki ia.z1.O" Zlh:\'. elavr", W<:mnn. (tMor) oraz radioor,k. 17.40 PlaJta. Recital Fryzjerka ' 

sklr1.,nCf>WY. P t b e • d b d I t \\'e" (I>lyt:r): 18.00 'lO<:'a{lanka SI>O" rlnk. Kraikowakiel!'o Tow. manrlo" 18.00 Monaeldum. Muzyka r()Z" orze ny -"rTZ}~, . () rzy 0'Jl u a 0l"lI7. tilit-
I ('Czna: 18.D5 kan<'e<rt reokl3illlowy: linistów .. :ffi9!}a'l1a" ood kier. S,te" rv ..... 'kowa. Frankfurt. Kon.cert praeowruk fl'yzjer~ki z ksiażeocz. 1I!oózielm na ,,~taJe, z. utn;yma.-
20.00 LuoiE'TIon!' RnHr w """oim fruna SYTylh. ro,zrYmlwwy. 18.15 Brno. Koncert ka czeladnicza. Szadek. Wat'" ~IE!!IlI;. za.r~ą,._ ~gło()<'<zeomll wanm-
reooretnamze (.pl"t'\'l: 23.90 m111Z,.·k~ "--"a. 17 eze-a. .tri. a, 18.00 Budapeszt. KOOlCe.rt azawska 1. Galazka. 11.12500 łvllllllJl CZEika~Jk~ 90lGootm. 
t alnoo;ma z II:: a ",i a !Tli "Cafe- "''''''' L"~ 1"-' "" 
Club" w Wa'l"E!.z3fW'ie. U1'1a. A ci 

~. 11 ezerwea. 

Torllń - U.55 r"'c\"tada nr()oZv: 
~ral!Ulerut z DO",'if>Ści •. C'Moroi" 
rlato) W'!. Rey,mrmta: 14.30 ot1k:e" 
~try i F'Oli'ci ('tlh'.!:v): 16.15 tańc~ 
i oio-:enki (ołYI ,,): 18.M .. Poll'rr,m 
l'21wE'dów 000 Trrciana" O()ll'. h:' 
"torYC2lna ,,·n:1. ,k .. la nu"'z Sta" 
na: 18.30 ko.nct'rt reoklamoQ<\\'Y: -
.<ze.w;:,ki: 18.10 utwory ",kcz'\'J'l~oW~ 
(ol"t'\'): 18.2.1 oOl!arlanka <,ool!'~" 
20.00 "two.ry winlon~7Plnwr "'
wY'k. Tadeu"za Kowal.<;Ik:E>l!'o. 

Środa. 17 czerwca. 

Lwów - 12.55 .. Poc.zta i tele" 
.l:'rafia w ror.hu ~vda·t~wYm" -
()n'Oz,t. 1'1'<'11'1. m.n. Staniela\\' 
Ka.rwo""6lki: 14.00 koocert ż\"czen 
16.15 .,,·śród wirtuozów" olV'l::I': 
18.00 Sil'\'a reornm: 18.Oó rpcital 
~»iewacz:r Peola di R~ernaló\,"ny 
(ropran): 18.U .. ~tói nier\\'SI1:Y lnt" 
- feLieton. Wy>:!. 270il1'niew ZI1" 
'.ki: 18.35 f1r()j1,'.ram na jlJtro: 18.40 
kooct'rt rf'k.laoroo"'·:r: ~.OO ~,krz:\'n" 
ka tprhn'('mI3 w oOlrac. ini .. 1ó" 
T.t'fa ~riń~'kie!!o: 20.15 lelv'ka oio" 
"e,mka: 6I>l:vt'\'1. 

Lódt - U.OO ool'llIdl1iO'Wy I::oon" 19.00 Koeni.ItSwU8t. 'M:tllz,.ka l~" gen Potrzebny 
I'f'<t't D. t ... Lato w mi~ie" (,ołY,ty) k'3.. M;~nachJUII!' .. S~r€'n~,rJa wie" al!'entki, domok,·~';mi. p€'nsj,a. wy_ -" •. 
U.55 . .10 mi.n,ut w Tyr~lu" (,",,:I'" C'lZorna . 19.15 LJJlsk. ReoCl'lal f~rl. soki zarviJf'k dziennie do 2.:; z.,!o" młOOtlz:or pOlU.ocl1lk k..ommlaJ'!1ł;f 
t '\'1: 15.27 lńdl7Akip ","iarlomo:,ci l!'ie-I" 19.30 Wiedeń. Pi;>ffili ró7.nych na" tych. Łódź. Drewnowska :rI. o~ 22 .. 6. Ral.aJczak, mlstrz ~OIm-
doowe: 16.11i .. \\'ia'zanki hlZw"'e" r()dó",. Anltlia. (Nat. Pro.l!Ir.). - n 1?;;;)9 marskI. Doplewo. zn 561182 
GnlY'ty z \Ą' aIT!;,za,,,,",): 18.00 .. \Yier" Mu.z:l'fka I!'>k!ka. 19.45 Pralta. - -
"ze liryc2me" - ::\hria'TIa Piechi\" .• P;<j],.'111a Helooa" opereotlka Agenci Instalator 
la: 18.15 lll'\J,7.;Ylka oo·nnlarna (,nI'\'" Oq.,eGJ"H·~I~ilal}e~wt W""I'er"'"ie rl~mokTa7.ryi. wy~o)d z.arc.bE'k. peon" nil urządzenia lazienek. tylko do-
ty): 18.35 k()llc~rt I'eokla.tn(}w,: - . , '. _." '. .." _ -lA '~]a. prOWl2iJa dZiennie NO 20 zl. bry. sllmodzielny fachowiec Zll.-
20.011 mU~Y'ka ~alnno",a w w\".ko" T>~e",nl LUNO'" €'. ~.!la ." Il'den . . - Ł6d:t, lI1'Zeska li. II. dom. raz potrzebny. Zl'lol'z~nia Ore-
nan;n Z""'r>nln F!'>likeR Pła""-"Il" 'Tran-s.m. z zakoll{'.7.cJ,:a III )fle" 1l195:>8 downik, Poznań zd 56!1:M 
",kipl!'o (tra"'mi.-ia 7. ka\\'iarni . Zie" rl,yn:tl·(}n. KOolbknr;:n "n:ewnkliw i -' 
miań.!'okiei'· w LorI.ui. nl:ln:r.ló\\'. An\(lja. (~"t. Prnorr.). Młyn \ Monter 

~rf1.'l.Y.ka tnnP<·.zlT1~. Radio Paris. -
Heci.tal .. kr't.'\'·pc()W\·. 20.];) RYJ!R. motorowy PW.Zlllkuie- mh'narlll ~amo<lzi('lny na ngrz ... w~ni" ~ 
~fllzJ,ka OPPI'owa 2O.lW O~lo. - kauC'1c. I'wpnt. "'i>n6Imi'ka I!'otów" traIn!', lylko dobry ~lImIenn, f.a
Koncert orkle"t~owy. 20.35 Rzym kil 2 000-:; noO. Oferty Oredcyw" C'howil't'. lU07.P się ZRTl\Z ZgIO~lĆ. 
f{("lCel't ~nnfOllic.zn,. 20.4.', ni,k zd ;;67;"5. Orędownik, Pomnń zn 56933 

Środa. 17 czerwca. F,r8,nkfurt. _ .. 13 t'\' i ()n" - ""ef;o-

OG LNOPOLSKJE . 

1I.:ł0 I!u(l~e.ia I>oranna: 11.57 - Iy ko.ncprt. Ko!(mill. \'i'ielk, wit'" 
"nmaI czasu z Krakowa: 12.03 czór l·udow,. Berlin ... Su:\' nncy 
kC)'1lreort mwz:r,ki lek·kiei z Ra~cnu IE'tllicJI" - \\eo-.o'a Run. Sztut· 
w Ciechochnku: 12.50 cb,,,-ilka ll'O" Itard. Koncert r>~ki<E'5t.row'\'. \\'ro" 
Slooda.rsŁwa domowego: 11.55 .oro" elaw. Utwon' ';la"ki.f'h k()m'oOoZYt, 
R:ramy lokalnt': ts.05 ~zieJlllik po" 21.00 Brno. Muzy,ka lekka. -
lud·nio ...... ,: 15.30 wia{lo.mo$ci J!:()5Jpo" SŁrasburJ!. KOIH'el't l'J'mf()ni{'ZI1Y 
narCJlIe: 15.45 SlllChowi~lko dla 21.45 Pari~ P. T. ~rum-lka k3Jmp" 
nlzie-ci ~tar<,z,\,rh o. t .. Na rod.ziny raina. 21.20 Rurlalll'i'1.t. Uweort UH 
;o;"I!'~ ra" - zofji KO"ł'3.k: 17.00 re" we.<riel'&kie. 21.45 Bukareszt. M'J" 
rita.1 śpi('warzy Lhd.ii B:ll'hlan" z:I'ka ~al"no\\·a. 
Opieńskiej. Vi' n.ro)!'ramip o:eośni 22.00 Szt"ekh()lm. ~fu z",ka h" 
.knm;pozytol'Ó'w I',zwai~ar"kich: - ncczna. 22.10 \\'iedcń . L!'>klka mll" 
17.21. Edward Grieol': Sonata w.io" z,ka allEYtrinCika. 2:'2.20 Anelia -

Humor zagraniczny 

nQIIczelowa a,mr"1 00.: 36 w,!ko" (Kat. ProA'r). 1fuZ)'ka I!'>k.ka. -
Środa. 17 ezerwca. in'n;'n: TarIcus'Z Litan - w;olo:l" 22.30 Kolonia. :Muzrka leklka i ta" 

Kawwiee _ 1%.55 ch'w.i,lIka !liDO- "7.E'ln . .T~rzy LeI!'>I,d - f(}rtE'l>iwn: n ('.{\zna. Lill~k. K0ncprt Hmfo" 
:17.50 .. Ka1 Ka,polcOfia na wy"',oie niczny. KoenilrswllsŁ ... ~o;c.na mu· 

loczna: 13.02 wia.r;·omc>śc; hieżace: RW. He!eon"" - oozn,da·ll>ka . WY'l!". uOZlka". Królewiec. Ko,nC'!'Irt nf)C· 
13.15 \\'iJi,zan,ki (1TJIyt:\'): 14.13 wia" 'Bernard S"a,rlitl: 18.50 I)()ll'arlan" n:\'. Anlt)ja. eR",!!,. PI·().I!'T.). Mn,zv" 
dll>lJlo4ei e-iel<loowe: 15.00 Ie-kcia Ika aktualna: 19.00 mu,zy.ka le,kka: ka tane.Mna. 2;l.45 Radio Paris. 
oolslkicJro: 16.15 rilar Arl'(J><l i 20.30 "-"clró,,,ka mikrofonu DO Mnz:;ka tanl'C'!7.n. 
Arll'emotyń",kie orkieostry (ol:rl'\'): l:ll·owinc.ii: 20.4;;-20.55 dzienni,k 23.00 Buda~~1t. :M:I1,zl'lka ia2l'1)()" 
18:!M' .. Ou.da i dz]vr'\' na K otów" 'wieC1:o.r.n'\': 20.55 p()!!'adan!b a'ku" \\'3. Bukares7.t. )fl1lz:.-:ka It»k'ka. -
re . - -'~~en.rla S.hl""k~ Fl·:'T.lana a1na: 21.00 II"za au·dY<lja Choooi" ){onachjllm. M'1JIzv.ka tane<lZna. -
PocI",k-so:ewa;ka: J.8.15 Z roroy·c.h noW\&ka :!; cy,Mu .. Kall,dyda·ci do KoeniJ!swlIst. )fuiZyka rOoznwlko
;:otrOll (o!yt,): 18.3" .konc~l't rł'lkl~" Mied7.Yillaroodoweol!() Kom.ku~s'u wa. 23.10 l(ollenhaJ!a. Muz:vikĄ ta" 
m<Ywy: 20.00 Za.l!"lelb le Da;b:rO'\\'Sk le Ch()J)ln,owlSll{ieA'o". WYlkonawca.: - neC7..na. 23.40 AnJ!li'a. (R!'ll'. 
ma l!'IQ. Zlb~gmiew t:;'rz,bo"",ki: 21.30 .. Lu" Pro!!'.r.L KonC'Prt Gh~o:now",k:.\ 

Środa. 17 czerwca. ,d?\HPi\,~ni wlMlcie w .o,~racowa" 23 . .45 Wił'rleń. ~[E'!l)ilip ",ieilell",kie. '- Idjoto! Zgaś natvchmiast cy"aro! Czy ni-e ~desz te 
'TlIU G(>m SflJdero" - od".Dlewa Jó" 24.00 Frankfurt. K~cP'rt I1np" . _. '.. • <' .' 

.. Pro.:hQ1Y .]0 <'lE'of \Ą'oliti",ki (t~nor). Pnzv fort. nl'. 1.06-41'0 Koeni!!!!wlIst ... Koc \\' pIwnICy Jest tyle dynamItu, ze mogloby wyleCIeć w po-. 
k,oncel't po" \'i'la·d. RacZlkows,'": (li; Poe.nall'a): \)()kserów". Trn·n>"'llli"ia z mei:ZU wietrze parę tysięcy osób? 

15 or·z'\' ozar" 22.00 wi-l."nmnośri . 22.15 hok,rrskiel!'o :Max Schmelil1J! -I" . T " 
8.00 .. Le.<.:en" koncert kamera!n. ia)' Joe Lool] i" . };le przesadza]. ~a.s tu przecIeż Jest tylko dwóch. 
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21 - tel. 3141 nr 12569·70 
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Co futro = to Edmund Ryehter = co J)alto - to Edmund Rychter - co ubranie = to E.cłm.ad Rychter, POlWlań, Ostrów 'Yie1k()'p. 

Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76. 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61, 35 ... 24, 35-25 



11) 
Achilles Verdieor przerwał pał .. 

łownie podmistrzowi.. 
- CÓŻl u piO'l'1lIlA! ..• - krzyknłł 

~ c~y nie widzisz co si~ tu ddeje •. , 
i Lucyna nie odrzuca. ze wzgar<ilł irch 
nikczemnych pretoosyj! 

- Ja nie znajduję weaJe, &by mi
łość uczciwego człowieka była tak PO>
gardy godną,! 

- Ty znaS% te niegodne u~! 
- Już od pewnego czasu domyśli-

łem się ich, 
Pan Verdier udenył pięśct", W stół 

z wściekłoś:elą,. 
- Może nawet pochwala..~ tet. , . 

- wymówił z ironję.. 
- Tak panie, pochwalam je l gdy-

by to zależało tylko ode mnie, da.łbym 
zaraz jutro Lucynę kasjerowi i za
pewniłbym jej Więcej szczęścla, nit 
gdybym jej dał za męża. miljonera. 

- Na szczęśCie to nie za.leży' od 
ciebie! .. 'i1 

- Niestety, nie! . " pan jesteś je
dynym opiekunem tegO drogiego 
dziecka., pan jeden możesz rozpo.rzą.
d~ać jej życiem, ponieważ ja uzekłem 
s~ę '?"Szelkich praw do niej i nie będę 
Się wtrą,eał do niczego, dopóki mnie 
pan nie zmusisz do tego. ' 

- Dopóki eię nie ml\lSZ~ t - p<>
wt{rrzył pan Verdier. 

- Jakim sposobem! 
- "I eżeIi JIł uczynisz zbyt nleszezę-

ś1iw1ło! CZYŚ pan zapomniał jut. eo4 
uczynił przed chwilą!... Wypędziłeś 
ją. od 8iebi ! ... Wyrzuciłeś za dr7,.Wi z 
tego pokoju, nazywając córką. wyrodną. 
l przeklinają.e ją.1 I gdybym si~ był 
~dkiem nie znalazł tam. aby ją. 
prZYJą.~ w swoje T8.nllona i odnieść do 
jej pok~ju., gdzie oddałem staraniom 
pani BIanehet, l~aby t:emdl~na i 
bezprzytomna na bruku dziedzińca! 
Pan ją. zabijesz, panie Verdier, a ja 
ohcę, aby tyła I 

- Strzeż się,. Piotrze Landry. m('l. 
wisz do mnie tonem, który mi 81~ 
wcale nie podoba! 

- Niech mnie Bóg uchowa od za
miaru chybienia panu - odpowie
dział !lp()k.ojnie podmistr,: - ja tylko 
chcę panu powied1'-ieć i dać :panu po
znać, że jeżeli pan złamiesz Iwoje sł().. 

Ot ja będę się uważał za Z'Wolnionego 
z przysięgi mojej i działać będ, tak, 
jak będ~ uważał za stosowne. 

Pan Verdier za.dJrtał pod wpływem 
tej groźby. Chciał wyjść natychmiast 
z niepewności, w której go pogrążyła 
i poznać do gł~bi myśl i zamia.ry Pio
tra Landry. 

- Jakże to wi~ zamyślMZ dzla.
ła.~ - spytał lię głosem 'W"lrU!Szonym. 

- O co si~ tu pytać!... W~akże 
~ bardzo proste, znjszez~ jednem sI<>
wem mojem wszystkie Slkufltl tego, co 
si~ między nami stało przed piętnastu 
la.ty. 

- Nie mógłbyś teg~ U"obićt 
- Któżby mi przeszkodził! 
- Tysiące powodów ... a najprzód, 

a.by przytoezyć tylko jeden, brak 
w8zelki-oh dowodów na. potwierdzenie 
twoieh pretensyj. 

Podmi tn zruszYł ramiooam1. 
- Dowodówl - odpowiedział 

tych nigdy nie zbmkmel Z pod zierni
by 'Wy~ły. gdybym ich :p<)t:r'z~owan 

- lesłe złym. ojcamI - dodał A
chilles Verdier - miszezyłbyś przy
szłość twojej córki I • •• ska?:ałbyś Ją 
na ttędzę-! 

- Byłaby biednę. to :pnwda. za.
mi st być bogatą. ą,l la, to byłaby ko
chaną. i to by jej wynagrodziło utratę 
mają.tku. Lucyna nie jest wymagają.
ca, ma upodobania skromne, do' ży
cia nie wiele jej potrzeba I Jestem 
zdrów. silniejszy niż kiedykolwiek by
łem, będ" podwójnie pracował i ona 
także będzie 8Zczę.śliwal - Ona mnie 
bardzo kocha., widzi pa.n, pocZCiwe 
dziecko, chociat jestem tYlko wyrob
nikiem, a może jej serce uderzyłoby 
z radością.. gdyby jej powiedziano' ..... 
1 esteś c6rka Piotra Land"! 

- Zapominasz, te tn:ebaby dodać: 
Piotra. Landry." ,.zbrodnia.rzar' 

- Piotrze! 
- Nikogo i niczego, pr6es pteni~ 

d~, pilnie,.. i paD .. wjeez tak _d&
brze, jak ja! .• , 

Jeśli koeham 1lieni~ze. to tem 
lepiej dla Lucyny. Ona będ'Zie bogaą.. 
niesłychanie bogatą.! ... 

- Po najdłuiszem żyeiu pa.ń~kiem. 
prawda? . . Ach! pąnie V&rdier, l 
piejby było dać jej o kilka tY.Sięq 
mniej, a zato kilka dobrych słów wi~ 
eej! Ale ja nie chcę tu mówić wcale o 
przeszłości. chcę mówić o chwili 0-
becnej. 

- Wytłumacz się jaśniej i pośpiesz 
si~! . .. Pilno mi skończyć tę gadani
nę, Widzisz, jak wiele mam cierpliw<>
śei, kiedy cię słucham tak długo, ale 
każda. cierpliwość ma swoje graniCe. 

- Nie będę nadużywaJ jej długo. 
Bylem przed chwilą tam przyoknie. 

- Podsłuchiwałeś! - krzyklll~J pan 
Verdier. 

- Tak, podsłuchiwałem i nie ~~ 
enem ani jednego słowa z tych. które 
zostały wymówione między panem a 
panem de ViIlers najprzód, a potem 
między panem a Lucyną.. 

Pan Verdier zbladł. 
- To niegodne nadużywanie zau

fania! - zawołał ... 
- Tak jest w istocie -- odpowie

dział Piotr Landry - i nie przysze
dłem tu wcale usprawiedliwiać się. 
Zrobiłem źle, to prawda, ale nie żałuję 
tego pod żadnym względem i byłbym 
gotów zrobić to l'a,Z jeszcze... mówię 
to panu otwarcie, Otóż Lucyna nie by
ła nigdy bardzo szczęśliwą.. ona. to 
panu powiedziała sama ~ anielską. sło
dyczą., ale każdy niesie mniej lub 
więcej cierpliwie swój krzyż na tYm 
świecie, jej krzyż, powied2:iawszy 
prawdę, nie był 2;byt ciężki; to też ja 
powtarzam raz je zcze, o przeszłości 
nic nie mówiQI Dziś rzeozy Bi~ zmie
niają.. Lucyna jest dzi.g zupełnie ni~
szczęśliwa. upada pod ciętarem bole
ści, rozpacz ją. zabija., a tego wła!nie 
być nie JlOwinno. 

- Cóżem więo jej zrobił! - pytał 
pan Verdier tonem suchym. 

- Czy pan tego nie wiesz f 
- Nie rozumiem. 
- Jeśli tak. to ja to panu wYtłu-

maczę! Najprzód okazałeś ię niespra.. 
wied1iwym i Qlu'\\tnYln wlfllędetn nIej, 
kiedy cię na. klęczkach l>łMała., z rę.. 
koma za~amanemi, abyś. miał lit0ŚĆ 
nad panem de Villers, któl'Y nie jest 
Winien Więcej odernnie. 

pozoetaw&ło, to jest -- zrska6 ft& eza.. 
sie zapomoeQ. :pewnych ustfpstw 1 o
bletnie. 

Achilles Verdier zdeeydowaJ 
na to; twarz jego przybrała.", jednej 
ehwiIi w~ mniej P9'llUTY; , zmar
szczone brwi wygładziły si~ bruzdy 
na czole wyrównały l rzekł do pod
mistrza głosem dziwnie złagodniałym: 

- Szczerość i praw~ć 81) głównemi 
żywiołami mojej natury. Dam ci zaraz 
tego dowód I Mógłbym się czue ura.i'J().. 
ny za twoją ostrą. interwenoj~ lecz 
W'Ollę odpuście złe, 

Twarz Piotra Landry rozjMniła ~. 
Pan Veił'dier m6wił dalej: 

- Nikt lepiej ode mnie nie ocenia 
Wielkich przymiot6w duszy naszej 
drogiej Lucyny i sz.lachetności jej ser
ca, Byłem wzg'lędem niej niesprawie
dliwy przed chWil~; uniosłem się 
gwałto N'nie , , • 1 odżałowae tego nie 
mogę. Nie leży \V moim charakterze i 
nie mam tego zwyczaju. Ale czy nie 
mogł) służyć mi za ueprawiedliwienie, 
albo przynajmniej za okoliczności la
goozą.ce. rozdrażnienie i gniew, jaki 
mnie og:arnQJ zruraz po przybyciu, z 
powodu tej nie daj~ej się wytłuma
czyć kradzieży! 

- Ol to prawda, panie Verdi er, Je
żeli pan tylko żałujesz tego, co 8i~ sta.
lo to nie ma co już. mówić nawet o tem. 
"I estem zupełnie p&wny, że Lucyna, 
drooga dziewec2;ka. wybaczy panu r; ca.
łego serca. 

- Spodziewam się tego ... 1 sam tą. 
o przeba.czenie prosić ~~ 

- O panie! zrÓb pan to. będzie to 
dla niej prawdziwą. rozkoszą.! U8ZcZ~ 
aliwi ją, to, że przynaJmniej choć l'83., 
jeden jedyny raz zobaczy pana do
brym i czułym dla siebi ! ' -

- Od tej pory ehe~ Prl t~tm 
zawsze. , 

- Och' byłoby to w istoei za. 
wiele szczęścia dla. niej i dla mnie I To 
pewne, że ona nic wię~ej nie pragnie 
na ziemi, a ja umrę ze spokojem. 

- Dobrze, już dobrze, ale teraz zaj. 
mijmy się panem Andrzejem (le Vil
lers. 

- Panie Verdier, w butę 'tegO' ~ 
kiego, co ie~t ~więtem na. tym !łwieeie 
i na tamtym, nle gub pan tego mło
dego człowieka., błagam panal 

- Czy rzeczywiście gotów j~steś 
pn:ysią,c na. twój honor, te wierzysz w 
jego niewinność w tej kra.dzieży i że 
wszystkie pozorf, lttóre go Q winlają., 
S4 fałszywe. 't 

- Na mój hooot' pnysi~gatrt. rę
ez~ za niego I .• Wierzę W jego uezei
WOlŚĆ ,tak jak w moją. wlasnfłł 

- Moż~ si mylić, (Lle niedl tak: 

~zie .•• Chcę wie~ te ty masz ra.. 
ej~. Pozo.!ltawię czas t 8Wobod~ abJ' 
światło prawdy r;a.jaśnieć mogło wśród 
ciemności, jakie was otaczają.! 

- Od dziś przez cały tydzle:lt nie 
sfermułuję ani ustnie, .. ni na piśmie, 
żadnej e<kargi p.rzeciw kasjerowi. 

- Niech będą. Bogu dzię.ki! . " Ty
dzień cały! ... Nawet tyle nie, będzie ' 
potrzeba spodziewam się., aby wpaść 
na ślad prawdziWYCh win()Wa.j~ówl 

- Czy wiesz, gdzie się znajduje o.. 
bemie pan de Villers 1 ' 

Piotr się zawahał, ale sam. sobie ', 
aobił zarzut, że podejrzewa pi"aw0ś6 
swego pryncypała i odpowiedziaJ po 
krótkiej chwili milczenia. 

- Wiem panie, wiem. u 
- Kiedy tak, to poniewa2l z pew-

ności/} e>heianoby .zuka~ i domyślae 
si~ powodów jego nagłego wyjazdU! t 
poniew~ jego obecność byłaby jed
nym jeszcze pozorem wa.lez~m prze
ciw niemu, u.poważniam ei~ byś po
S7;edl i powiedział mu, ile może tym
czasowo wrócić na swoje d()tyeh~zaso
we /rtanowisko i te nie ma 9i~ czego 
obawiać z mojej strony przez eały ty
dzień. Nadto mu zalecam., aby swe u!.. 
siłowania w W1kry~iu prawdy poł~ 
czył z mojemi 

- Nie m& wę.tpHWOIk1, pa.n1e! On. 
tego tylko pragnie... - ~ykn'ł-ł 
Piotr Landry - będziemy wszyscy 
szukaJi energicznie i jeteIi si, niebu 
spodoba., znajdziemy! A kto wiet .... 
'Nikczemnik m<YŻe się ~ wyda przez 
nieostrożność lub zu~hwał. saAlepIe-
nie. 

p n Verdier zrobU ~ nłedowie
rza.ją.eo pn:eeząey. 

- Opa.trzność Jest w!eIka, panie! 
- doda.ł podmistn -.- ~le meba nigdrL.~ 
w~tpi~ I -' 

Rozmawa. sko'ńozyla. st'ę na 'tern:. 
Achilles Ve.rdier. Więcej ponury'. 

wi~cej zaniepokojony, wi~cej st.rwo7xlo-
ny nii kiedykolwiek., wrócił do głów
nego gmachu i 1:amknQ,ł ~jQ w .woim 
pokoJu. 

Piotr Landry, ug.zcz~twtcmy fakłm 
obrotem rzec~, udał się do izdebki, w 
ktoo-ej ukrył kasjer t ~r~ez drogę m6. 
wU sam do siebie: ' 

- W zystko idzie dobrze'! Pan Ver. 
dier wie już, że ten młodzieniec kocha, 
Lucynę i te Lucyna. nie patrzY na nie
go niechętnem okiem, pomimo to zga
dza się, aby Andrzej zają.ł napawrót 
swoje tanO'wisko. Są.dzą.e z tego. zda.
je mi się, że jak tylko zną.jdziemy zła: 
dzięja, wszystko si~ dobrze skO'ńczy! 

Idą.c, powtarzał sobie: 
- W zystko dobrze idzie, W!!zy'sttio 

dobrz. si~ skońezy~ 

- Nic nie zapominam. panie ..• -
mówił dalej podmistrz głosem smut
nym - zamiar pański jest okrutny. 
ale broń, którą. przeciw mnie wymie
rzasz, nie może mnie. ju;; ranić. Luq
na od dziś rana. zna całą mojQ prze
szłość. Nie cofnęła mi swojej miłości 
ani swego szacunku i nie rumieniłah.y 
się wcale, gdyby jej przyszło zamienić 
pańskie nazwisko na moje! •• ~ •• ajuta 'l"'v+l),na" 

Pan Verdier doznawał ci~iet\ ~ ~.. 'I Ul 
ralnych taX strasznych. że je porów- "Tytan" jak jUż PMViedzieUŚIDY, !>ył ~ takiej s2:erm1 naładować! .•• 
nać można do średniowiecznycb. tor- to wielki ~tatek towarowY, naj pi 'il'k- - Widać, że ża.rłoczY$ko ma wśeie. 
tur, kiedy kaoi irozpaJO'neJllt do ezer- niejszy pewnie s tYCh. lttÓl"e Se.kwanł kIJ' apetyt1 
woności widłami pnewraca..11 nie8'j:~ i kanałem doohodzi,ły do pa.ryż.a. - Ohl panie,.. pól se1lld baJ( 
śliwych męcEennik6w na. wolnYm og- Pan Verdier lt.azał gO' zbnd<>- bifm:e na. jeden kęsl '" 
niu na ruszcie. W każdym. innym ra,.. wać za.ra.z tego samego roku. jalk - Z tęgo. drzewa, co on naraz ~ 
zie byłby z pewną. obojętnośeią wysłu- tylko obją.ł w posiadanie Jóakłady wlezie, dużo się zrobi domÓW' i płotóW 
chał gróźb Piotra. Landry. Powiedzial- i %.dawał się mie~ do niego ŻyW1S przy- i dużo tego będzie pieniędzyl ' 
by był sobie (i nie bez ra.eji może), /Że wią.zanie; \lżyWał go do w~yst.kieh - "lak się pomYŚli, że trzeba będzi, 
biedny robotnik eofnQJby aj, przed podróży; tak J>.ył o ni~ 8«u'a.nny j jutro przenieść to wszystko drzewo n 
strasznYm i skandalicznym procesem, troskJiwr Jalk o jakę. ł;ywQ. istot~ tak n y'Ch pleoach, ze statku na skład, to 
którego rezultat wą.tpliwy, gdyż ja.- często go odwiedzał i od.~wieża.ł, lie aż mr1lwie przechodzi i nogi drżą. pod 
kieś tam dowody, na któr r;dawał si~ statek. po piętnMtu la.taeh. WYdawał clłowiekieml • 
liczyć, lIlogly bardzo dobrze nie 1st- si~ tak nawy, jakbf w chwiU spu- - Co prawda to prawda, będzie ro-
nieć lub być niedostatec7;ll&, Przytem szczenia pa morze. b(na cięi.ka! 
w innych okoIicEnośeia.ch l on MIIl Wieczorem tego dnia., kiedy m~ sta.- - Ciężka, 1>0 ciężka! A pryneypal 
byłby pewniejszy mebie, śmielszy, a ł1 wypadki, !które opowjedzleliśmy, będzie sam stał na,d nami przy robo
jego słowa, wypowiedziane z duml). dwóch robotników pa.l~ fajki, spaee- cle i będzie na nas patrzał. jak srok .. 
i stanowczością., nie znalazłYby za.- rowało wzdłuż portu. Przed ścianami Kośćl A gdy pryncyp-ał sam stróżuje 
przeczenia. W tej chwili jednak to no- dO'mów będą.eych w sę.si~ztw!e za.kł~ ja!k: pirul, to niema sposobu odpocząć 
we niebezpieczeństwo, d'O'tą.d niej8.9ne. du.. ani chwili... ani nawet na tyle, żeby 
choć straszne, które od killku godzin Było jut demno - goddna (lrle- kiehnę.ć swobodnie! 
zawisło nad jego głową.! ~i~ta wybUa - p~ec:hodnie rza.d'kQ - Temu nikt nie wytłumaczy, CO to 

Rano tego same>go dnia jakiś nle.- JUZ tylko U!k.a.Q-wah 8lę na wybneźn. znaczy odpoczyn~k!... zawsze tak 
znajomy nazwał go "Jakóbem Lam- Robotnicy lla1nymali się na.przeciw wygląda, jakby myślał, te go okrada-
berts" . . . Tytana, który łańcuehami był przy- ją. i że biedny robotnik darmO' bierze 

Piotr Landry teił'az grozn mu ode- wią.zany do bulwaru portowego. od niego zapłat~! 
braniem córki I Przeszłość eała zda- - Niech ei~ diabli - zawołał Je.- - Ską:piee prz~brzydły a taki 1>0-
wała się wychodzić z ehaosu i wra.ea6 den z niob. - i8lk już me. być ładna ~l ' 
przeciw niemu po latach piętna~tu! bestja, to niech będzie taka, ,jak te~ - Prawdę jednak trzeba powIe-
Czyżby go ona swym eięiarem miała "Tytan", dziać. Taki bogacz jak on a do rOh&ty 
zdruzgotać! - Prawdziwa łuPina orzecha! - !Jam 5kOO'y .. , i jalk co Chwyci w łapy. 

Każde z ty-ch dwu obwinień OSOb-1 rzekł drugi, śmiejłW się -- CaCko! Tyl- to nie na żarty, niejeden z nasby tak 
no mogłoby nie być dosyć silne do wy- ko puścić na. 'k~o z wodę.. Ni cUby nie potrafił ..• 
kazania prawdy. ZłQ.ezone i wsparte pływało! iooh ,ię dzieci , wi/łll Praeo a.l całe tycie. a nawet 
sobą nawza.fem, mwały sf~ gTO'tne! - Łajdak - odpoWiedział pierw- powiadają. niektórzy, że się tam ki~ 
W takiem położeniu jwno mu tylko szy - bo ile to trzęba towaru, żeby dyś zajmował dziwnem rzemios1 '! 'M 
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Nac,jonaIizm zdobywa świat 

o liDa IWO l!m na[e ODa i~ ~w u lar~ i[ 
(o powiedział "Orędownikowi" Aleksander Cankow 

" NajwYbitnie'jszym przedstawicie
lem bułgarskich nacjonalistów jest A
leksander Cankow, prof, ekonomji po
litycznej na Uniwersytecie w Sofji, 
twórca przewrotu wojskowego w Buł
guji w r. 1923 i trzyletni premjer. 
Dziś w "zaciszu domowem" zajmuje 
się głównie swoim ruchem ideowym. 
Gorą.cy ten patrjota mieszka zdala od 
centrum stolicy w skromnem mie
szkanku, pełnem ksią.żek. Spotkanie 
z nim ułatwił mi p. Wasyl Seizow, re
da.ktor największego dziennika. Buł
garji - "Zorzy", przyjaciel Polaków. 

, Natychmiast po zameldowaniu 
przyjmuje nas premjer. Dostojny sta
ry człowiek, podobny trochę do na
szego prof. Zielińskiego. Z ruchliwych 
oczu bije siła, z postawy żelazna wola 
i umiarkowanie. Jest to jedna z naj
bardziej sławnych postaci powojennej 
Bułgarji. Jest on symbolem zwolenni
ków, stanowią.cych najbardziej realnę. 
siłę polityczną. wspólcz.esnej BułgArji. 
Jego ruch "narodno dwiżenje", oparty 
w dużej mierze na elementach mło
dych, jest nowoczesnym prą.dem poli
tycznym. 

, Na wstępie mówię wielkiemu Buł
garowi, że w mojej oj czyźnie i w mo
im obozie jest on dziś najslawniej
szym Bułgarem po królu Borysie. 
Prof. ' Cankow pyta się o Polskę, o 
ruch narodowy, nasz stosunek do Ro
sji, prąd ludowy w Polsce, Dmowskie
go i Witosa. 

- Jakie są cele i środki pańskiej 
idei 'l - pytam. 

Premjer Cankow odpowiada długo, 
powoli i z rozwagą.: Ruch nasz jest 
naroclowo-socjalistyczny. Celem jego 
jest wzmocqien!e Idei narodoW'eJ i 
walka z internacjonalizmem i wszel
kim marksizmem . . Nie jesteśmy wła
Ś'Ciwie ruchem prawrcowym. Chcemy 
parlamentu, ale innego od dotychcza
sowych, kiedy rzę.dziły part je, eksplo
atują-ce państwo dla siebie. Jesteśmy 
za systemem korporatywnym ze 
względu na strukturę socjalną. Bułga
rji, ale do parlamentu chcemy wcią.
gnąć ludzi fachowych, któr.zyby na
pra'W'dę !r'eprezentowali naród, a n~ 
tylko korporacje. Jesteśmy pneełw 
systemowi autorytatywnem1lt który u 
nas jest skompromitowany (trzyna
ście lat temu przez St&mbolij.skiego, 
dwa lata temu ':przez Wełczewa i Ge
orgij ewa) , chcemy natomiast rządu 
popularnego wśród ludu i kompetent
nego. Ruch nasz rÓŻni się zasadniczo 
od komunizmu, socjalizmu i agraryz
mu, bo 10 są. ruchy klasowe, a my 
choć wiemy, IŻe naród ekonomicznie 
dzieli się na klasy, uważamy, że nad. 
rzędne są interesy całego narod:&. W 
ten to sposób my, a nie m'8ll"ksiści, je-
steśmy demokratami. . , 

W programie ekonomicznym pro
kreślamy pomoc dla wsL Pierwszym 
celem do tego jest kultywowanie kul
tur popłatnych. Ten proces już się 
'rozpoczę.ł, ale potrzeb~je pomocy pań
stwa. ' Nasz kapitalizm jest Słaby, lecz 
handel i przemysł są. na tym poziomie 
co u sę.siad6w. Nie jesteśmy skrajny
mi liberałami. Kapitał mul być bar
d.zleJ aocIalny, ba~dziej w słuiżbie na.
rodu. W Bułgarji jest 70 do 100 tys. 
-proletarjatu, jest to wiele, jak na na
sze stosunki. Program nasz troszczy 
się wiele o r'Obotnika. Chcemy z ro
botników zrdbić patrjotów a dla nich 
'Zrobić wszystko, co tylko się da. Chce
my 'Obalić międzynarodowe wychowa
nie marksowskie robotnika, który mu
si zrozumieć, że nie wolno nic robić 
,przeciw państwu. Pierwsi stworzyli
śmy narodowe syndykaty robotnicze 
z wielkim sukcesem. Robotnik nasa 
staje zdecydowanie pod . sztandarem 
narodowym. W tem miejscu informu
je się p!ł'emjer o naszą. Łódź. 

Trzy są w Bułgarji silne ugrupo
-wania: 1) narodowi ,socjali.ści, 2) lu

'Odowcy, 3) komuniś,ci. Inne są. małe i 
skazane na zniknjęcie. Gdyby obec
·nie odbyły się wybory do parlamentu 

, (a parlamentu obecnie w Bułgarji nie
,ma, gdyż król rzą.dzi po dyktatorsku) 
jesteśmy ' w najlepszej sytuacji, gdyż 

,komuniści nie mają. przywódców, lu
dowcy 'są. rozbici i skłóceni, natomiast 
nacjonaliści zdyscyplinowani. (Prem. 

. Cankow jest ieh moralnym dyktato
rem). S.tronn.i~w.", bUłgarskie nic si-: 

, 

nie nauczyły, nie .zrozumiały historji I prze<lmarksowskiego) wzięły jeg-o naj-
życia. Faszyzm i hitleryzm dlatego lepsze rzeczy. _ 
mają., powodzenie, że są. syntezą poli- - Jaki ruch narodowo-socjalist}'1cZ-
tyczną., że od soćjalizmu (głównie ny w Bułgarji ma przeszkody do 

Nowy p06et Ira
nu (Pe-rsji) Ha, 
mid Sayach ('Z: ltr 
wej) ztożył oneg
daj listy uwie
rzytelniające na 
Zamku; z prawej 
ambasador Włoch 
B asti a'lli w War
szawie po.tegnał 
się z Polaką na 
uroczvstości we 
włoskim Instytu
cie Kultury, wy
jeżdżaja;c do Rzy
mu na ' sta'D{lwi
s'ko p<>illsekreta
rza stanu w min. 
spraw zagranicz-

ny-ch. 

, " 42.227 zł na samoloł"Chrobrv 
Do dziś, 15 bm. włącD1!ie wpłacono, zadeklarowano i uchwa
lono wpłacić na samolot "Chrobry" 42227,81 zł - Szczegó

łowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 
W dalSlZym cia;gu wpłynęły do admini

stracH naszej nas-tępujące składki na sa.
molot "Chro:bry": 
Leon Dolatkowski, Slusarska ł 
Marjan Ślusarek, student 
Agencja Zachód - Żakowski 
Michał Rakowski, Poznań, .Waly 

3,-
2,-
5,-

Zygmunta Starego 6 50,-
Pracownicy Komunalnego Banku 

Kredytowego i Komunalnego 
Związku Kredytowego 

Franciszka Kasprzak, Poznań 
Wojciech Kużdowicz, emeryt, Pu

szczykowo 
Żeńskie Tow. Gimn. "Sok6ł", Po
znań-Sródka 

Grono koleg6w Kręglarzy "Złota 
Osem.ka" zamiast wieńca dla ś. 
p. Władysława Móspana 

Florjan Kasprzak, Poznań, Stary 
Rynek 55 

Szkolne Koło L. O. P. P. i Koło 
Krajoznawcze przy 29. Szkole 
powsz. oraz uczenicC' kI. 7a i 7b 
tejże szkoły zamiast koleteń-

451,-
5,-

5,-

10,-

20,-

20,-

skiej kawki 'potegnalnej 25,63 
Klasa lIb przy 29. Szkole powsz. 1,10 
Aniela Dezorowa., Miła 18 10,-
apt. Walenty Mierzejewski, Ostrów 10,
apt. Kazimierz Mierzejewski, Ostrów 5,-
adw. Tad. Mierzejewski, Śrem 10,-
Bogna Mierzejewska, śrem ' 1.-
Stronictwo Narodowe, Koło Ja-

dOWnickie, pow. miński, zebra
ne od członków 

Cech Rzeźnicko-Wędliniarski, Sza
motuły, z okazji poświęcenia 
sztandaru w dniu 7. 6. 

Związek 'Hallerczyków, placówka 
Rogoźno 

Związek Hallerczyków, plac6wka 
Rogożno, Zebrane z inicjatywy 
p. Kosmowskiego w cukierni p. 

Adarpskiego w Rogoźnie z okazji 
przyjazdu prezesa chorągwi 

Zebrane w ekspozyturże "Orędo'w
nlka", Kraków; Ludmiła Tu
szyńska 2,40, Związek Zawodo-
wy Przem. Sk6rzanego "Praca 
Polska", oddz. w Krakowie, 5,-, 
Związek Zawodowy Dozorców 
Domowych "Praca Polska", od-
dział w Krakowie 3,36, W. N. 
5,-, razem 

Jan Geib, Oborniki 
Marjan Geib, Oborniki 
Franciszek Nessel, Oborniki 

-Tow. Przemysł. - Rzemieślnicze w 
Ostrowie Wlkp. 

Koło Farmaceut6w Stud. t)'niw. 
Pozn., Poznań 

Polski Związek Zawodowy Druka
rzy i Pokrewnych Zawodów na 
Rzpl. Pelską, Poznań, w ' myśl 
uchwały VII Zjazdu w Katowi-

6,30 

58,35 

10,-

9,-

15,76 
D,-
5,-
5,-

10,-

30,-

cach 100,-
Zarząd Miejski w Mosinie, uchwa

ła Magistratu z dnia 25. 5 
Bank Ludowy, Sp. z odp. nieogr., 

Grodzisk Pozn. 
Zebrane w ekspozyturze "Orędow

nika" w Łodzi: · B. U. 10,-, Anna 
Borysławska 2,-, Niusa E. 1,-, 
Skrobiszewski jun. 1,-, Józef 
Krysztoforski 2,-, P6łrolc~k 
-,50, Adam Markiewicz 2,-, 
Walenty Jabłoński 2,-, A. W. 

50,-

25,-

2,-, A. S. zebrał w firmie "Paul 
Dessurmount na oddzię.le 5 i 6 
przygotowawczym 14,2'0, Józef 
Łuszczyński 2,-, grono absol
wentów Państw. Szkoły Techn. 
Przemysł. Włókienniczej 21,-, 
J. R. 3,-, Z. Z. 2,-, Stow. CIl.rz. 
Kupców Podróżując. i Przedst. 
Handlowych w Łodzi: Stanisław 
Sobieraj 5,-, Antoni Nowak 1,-, 
Wiktor Leszewski 2,-, Franci· 
szek Micieiski 1,-, Jan Lenczew-
ski 1,-, Jan Zagert 1,-, Józef 
Witkowski II rata 2,-, Antoni 
Wrona 1,-, Paweł Piekarski 
2,-, Henryk Krzemiński 3,-, 
Klemens Józefowicz 1,50, Ed-
ward Matuszczyk -,50, Stani-
sław Sobczyk 1,-, J6zef Macieja 
-,50, J6zef Kacprzyk -,50. Sta-
nisław Górecki 1,-, Henryk Sto-
łecki -,50, Józef Krysiński 1,-, 
Edward Miller 1,-, Alojzy 
Sieczka -,50, Jerzy Jankowski 
1,-, razem 28,-, ogółem 

Pracownicy firmy Dom Handlowy 
Władysław Bielawny, Centrala 
Ostr6w i oddział6w Wieluń i 
Kępno: Stanisława Szymkowia-
kówna 2,-, Wanda Kobylańska 
2,-, Klara Kolskówna -,50, Ka
zimierz Kierzek 3,-, Ludwik 
Tworowski 2,-, Helmut Ko
ściankowski 2,-, Bronisław 
Szkudlarek 2,-, Ignacy Moś 
2,-, Henryk Karasiński 1,-, Jan 
Wnuk -,50, Edmund Muszyń-
ski -,50, Zdzisław Grzybkowski 
-,50, Karol Arczyński -,50, Ro-
man J erzykowski -,50, Micbał 
Niezgódka -,30, Józef Ostojski 
3,-, Marjan Krzesiński 2,-, Flo-
rjan Quos 2,-, Edmund Fikus 
2,-, Leon Zaradny 2,-, Florjan 
Bestry 1,-, RyS2:ard Czesny 
-,50, Hieronim Marciniak -,50, 
Jerzy Matuszyński -,50, Barba-
ra Kaszubska -,50, Iren~ Woj-
terska 2,-, Józef Nabzdyk -,50, 
Jan Bigdowski 5,-, Wiktor Wie-
czorek 1,50, Zddsław Lulkie-
wicz 1,50, Stefan Fengier 1,50, 
Jerzy Plitzke -,50, Walerjan Lo-
renz -,50, Leonarda Smoch6w
na 1,-, razem 

Zebrane w majętności Dąbcze, 
Ipowta Ry;d:zyna 

Stronnictwo Narodowe, koło Sad
!ki 

ks. Stanisław Grzęda., Glesno, p. 
Wyrzysk 

J. A., Skoki 
Andrzej Skupien-Florek, Stołowe, 

p. Pronin 
Członkowie 5 Hufca Harcerzy im. 

Ks. 1. PoniatoWlSikieg{) 
Julja Milachowska, Poznań 
Kazimierz Jewasiński, em. pow. 

lek. wet., Mosina 
F. ' Kaźmierscy, Stary Rynek 38/39, 

zamiast wieńca ku uczczeniu 
ś. p . . Władysława Kargego 

I 
Z f-irmy Knast . 
Firma Papierodruk 
Leszek Zieleśkiewicz ' 
Stowarzyszenie b. żołnierzy ~7 p. p. 

92,70 

47,30 

, 41,20 

17,60 

10.-
10,-

29;80 
40,-

5,-

20-
20:-
60,-
2,-

20,-

zwalczenia'! Czekamy na wyOOry. Nł
gdy nfe chciałbym rządziĆ bez parła
m~ntu. Nasz parlament musi odpo
wiadać warunkom bułgarskim. 

- Stosunek pańskiego ruehu M 
królA 'l 

Chcemy monarchji konstytucyjnej 
z parlamentem. 

, - Stosunek do sąsiadów'! 
Dą.żymy do zgody ze wszystkimi. 

Osobiście pracowałem jesz-cze jako 
student nad zbHżeni-em serbsko-buł
garskiem. Informacje o rzekomo złym 
moim stosunku do Belgradu pochodzą. 
z fałszywych i tendencyjnych głosów 
emigrantów jugosłowiańskich - opo
zycjonistów w Bułgarji. stosunek 
swój do Jugosławji chcemy uregulo
wać na. zasadzie: dwa brate1'8kie na
rody, dwa braterskie państwa. I wo
bec innych też chcemy być lojalni. 

- Czy wierzy pan w współpł'acę 
Słowian'! 

J~stem jej zwolennikiem, ale rze
czywistość źle jej wróży. Przyczyny 
~'go leżą w stosunkach ustrojowych 
poszczególnych pailstw. 

- Stosunek do Polski '1 
Z Polską. łą.czy nas braferstwo 

przez całe dzieje, podobieństwo histo
rji, stosunki handlowe. Polska to 
wielki słowiański naród, z wielką. za
chodnią kulturą., od której wieleby
śmy się mogli nauczyć. Ni~stety, 
zwłaszcza polskiej liiieTatury, znamy 
bardzo mało. P. premjer wylicza dzie
ła. naszej literatury znane mu m. i. 
Sienkiewicza, Chłopów, Pana Tadeu
sza. 

- Stosunek 00 Genewy! 
J'esteśmy za utrzymaniem LigI Na .. 

rodów, bo nam dość dużo pomogła. 
Bułgarja jest państwem matem i ni
komu nie chce się narażać. 

- Czy pan premjer mógłby mI co 
powiedzieć o swym stosunku do nowe
g-o rządu we Francji 'l 

Nie chcę mówić o stosunkach we
wnętrznych państw. Z socjalizmem 
walczymy. 

- Czy chciałby pan premjer po
widzieć coś Polakom '! 

Życzę Polsce jak największego po
stępu. Niech odegra wi16'lką. rolę w 
Słowiailszczyźnie. Jako Bulgm- cie
szę się odrodzeniem i cywilizacją. pol
ską. Znam waszą. literaturę, stoją.cą 
na. jednym poziomie z z8ichodnio-eu
ropejską.. Na tym samym poziomie 
stoi wasza kultura i w innych dzie
dzinach. Wim-zę, że teraz lepiej się 
poznamy. 

Na pożegnanie dostaję ostatnią. 
książkę prof. Cankowa - odczyt jego 
z Bułgarskiej Akademji Nauk p. t. 
"Idee przewodnie życia 80cjalnego",
Wychodzę na ulicę stolicy nieszczęśli
wego narodu bułgarskiego. Narodu u
wielbiającego Polskę. 

J' AN BIELATOWICZ. 

Polacy amerykiJmey ZIe Zjed'JI.. Polsko Rzym. 
ska-Kat. ~ Nieznanego Żołnierza w stolicy, 




